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Rok XXI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatcym dodatkiem): 
W Warszawie. miesięcznie kop. 70, kwartalule rb. 2, 
rocnia rb. 8 5 odnoszeniem do domu. 
ką pocztową do wamyutkich miejse Króle- | 
stwa, Cesaratwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50. rocznie rb. 10. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Jub 
Jego miejsce. 


Z prz 


Bedaktor przyjmuje interesantów w ezwartki 
I piątki od 11 do 1? rano. 

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nleprzy 
Jętych mogą je odebrać, w przeciąga 6 miesięcy, 
osobiście w Redakoy! lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki, Rękeplsy drobne 
nie zwracają się, 


Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, klowki | kautory plam peryodycz- 
era 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 
Sprzedaż pojedynozych numsrów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma 1 w kloskach, 


Administracya otwarta codziennie, s wyjątkiem ule- 
dzie] | świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
|, 


TRAESĆ: POLITYKA: Mowa Prinettiego. — Tydsień polityczny. — ODCINEK: Makaym Gorkij: Makar Czudra (dokończenie), tłom, Jós, Kw. — ŻYCIE 


SPOŁECZNE: Z Niemiec, p H, — Z życia Franeyi, p. dr. K. Spollana. 
- BADANIA NAUKOWE: Archeologia, p. J. 


sła Prawdy. 


» Weżalarz: 


a neuka, p. Przedm. — PEJLĘTON: Lihernw veto, p. Po- 
Gajslera. — LITERATURA I SZTUKA: Literatnra polska. p A, Drogoszewukie ga, — 


Wspomnienia pozgonne: Aureli Urbański, Lueyan Tatomir, p. WŁ B. — PORZYE: Dzleń duszy, p. Leopolda Staffa. — SPRAWY EKONOMICZNE: 
Klęska, p. Zen, Piet. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyl. — Ogłoszenia. 


Z WZI ZZ 


Szan. Abonentów półrocznych 
i kwartalnych prosimy o wniesienie 
przedpłaty. 


MOWA PRINETTIEGO. 
+ 


Wuna 10 b. m. rozpoczęły się na 
| Monte-Oitorio rozprawy nad budże- 
tem ministeryum spraw zagranicz- 
nych. W tym roku zajęły posłów mają- 
oych własne głowy na kurkach głównie 
dwie sprawy: paląca w Okinach i drażnią- 
ca w Austro-Węgrzech. W Chinach Wło- 
chy poniosiy były klęskę jeszczo przed na- 
jazdem europejskim na Państwo Środka. 
Dyplomacya, zdaje się, franenska, nio po- 
zwoliła im zająd terytoryum nadmorskie- 
go, z którego chciały urobić sobie włoskie 
Kiao-Czau. Gdy przyszedł odwet zbioro- 
wy, nie opierał się nikt ich materyalnemu 
uczestniotwu: walczyli i Włosi z boksera- 
mi, chać im się żadna od nich krzywda nie 
atala, sama bowiem godność wielkiego 
mocarstwa wymagała dopuszezenia do 
chóru. Chciano się więc zapoznać bliżej 
i z melodyg i z harmonią wykonanej kom- 
pozycyi. Co da Austryi, jest ona przede- 
wszyatkiem dla Włocha — Austryg, a do- 
datkowo tylko dla Włoch sprzymierzeń- 
cem: ma przytem eliętkę zaokrąglenia się 
od Albanii ponad wqzkim Adryatykiem, 
nawprost Włoch i daleko za Dalmacyq, 
która, w razie zaspokojenia apetytu au- 
stro-węgierskiego, jeszcze głębiej wdepta- 
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nąby została w grunt polityczny monarchii 
babshurskiej. Sam hr. Gołuchowski w de- 
legucyach poruszył nśmierzająco wpraw- 
dzie, ale w każdym razie w ruch wprawił 
temat Albanii. 

Musianosię tedy wygadać. Kilkudziesięciu 
posłów zażądało głosu. Kilkunastu wylało 
swe potoki jnź pierwszego dnia rozpraw; 
na dalsze pozostało jeszoze przeszło dwu- 
dziestu. Minister spraw zagranicznych, 
Prinetti, mial już 12 b. m, wystąpić z wiel- 
ką mową, ale tok rozpraw, treść iob, dąż- 
ność, osobiste nawet przytyki i podjazdy 
zmuwły go do opóźnienia występu o dwu 
dni, do 14 b. m. W sprawie chińskiej po- 
łożył nacisk na przystąpienie Wloch do 
umowy anglo-niemieckiej z d. 16 paździer- 
nika r. z., która „nie dąży do terytoryalne- 
go uszczuplenia Chin.* Włochy zostawiły 
awą zalogę w Tien-tsinio, będą ją miały 
może i w innych punktach. Pomiędzy Wło- 
chami a Anglią nie bylo żadnych osobnych 
umów ani w tej, ani w innych sprawach; 
przyjaźń z dawniejsych jeszeze czasów 
wystarezyla w potrzebie, 

Nikt w sejmie nie objawił niezadowolenia 
z takiego stanu stosunków dyplomatycz- 
nych i położenia politycznego na Wschodzie. 
Qiężej było z trójprzymierzem, z Austro- 
Węgrami. Mowy poselskie wrzuły przeciw 
niej narodowym gniewem, oględniej lub 
śmielej, ale się z nich dobrze wyczuwało 
ton zasadniczy dnazy włoskiej. Barzilai 
przypomniał Prinettiemu mowę z r. 1881 
przeciwko trójprzymiorzu — i zapędził go 
w ostęp. Nie dać się wziąć — zadanie nie- 
łatwe; tem trudniejsze, że podobna p. Pri- 
netti mówcą nie jest, a w tym wypadku 
i największy nawet mówca boz sofistyki, 
bez klamatwa, poradzićby sobie nie mógł. 

Jest taż tej sofistyki sporo w samoobro- 
nie ministra. Przed dziesięciu laty — mó- 
wił — trójprzymierze wskutek ruczej in- 
dywidualnych skłonności ludzi kierują- 
cych polityką, niż wewnętrznych nakuzów 


w samej ugodzie tkwiących — nabrało od- 
cienia nioprzyjaźni dla Włoch. Można by- 
ło wówczas na trójprzymierza zwalać od- 
powiedziulność za czyny i wypadki, które 
obrażuły uczucia jednego z wielkich naro- 
dów i przez to groziły intoresom włoskim 
pokrzywdzeniem, Takimi faktami były: 
oslabnięcie stosunków przyjacielskich 
z Francyq, toczenie z niq wojny polityoz- 
no-handlowej; powiększenie budżctn wo- 
jennego ponad siły ekonomiczne Włoch. 
Od dziesięciu lat zmieniło się to na lepsze: 
Włochy mogły zmniejszyć swe nakłady na 
uzbrojenia, przymierze polityczne wzmo- 
cnilo się traktatami handlowymi, stało się 
serdeczniejszem, szczerszem, tuk, że wresz- 
cie przekonano się, iż serdeczne stosunki 
z Francyą nie są bynajmniej węzłom trój- 
przymierzowym przeciwne. Dowiódł tego 
Tulon; poznano, iż między Włochami 
a Francyq niema zasadniczej niezgodności 
interesów; poddano się przyjażni, która 
łączyć powinna oba narody tuk pokrowne 
sobie rasą, duchem i dążnościami. Trój- 
przymierze przez lat dziesięć stawało się 
coraz bardziej pokojowem. Dało ono poli- 
tyce włoskiej grunt twardy, przyczyniają 
się jednocześnie do zabezpieczenia pokoju 
w Huropie. 

Ku Albanii zwracają się oba państwa, 
Austrya i Włochy, ze swą kulturą i cywi- 
lizacyą, oba też zacieśnizią węzły awoje 
z tym krajem. Ani Włochy, ani Austrya 
nie mają z Albanią klopotu. Oba mocar- 
stwu patrzą na jej rozwój z jawnem zado- 
woleniem, a bez ukrytej myśli. Oczywi- 
ście, mającemu własne myśli do ukrycia, 
inaczej mówić nie wypadało: wiadomo, że 
ma i Anstrya węża w zanadrzu, zwłaszcza. 
Węgry. Bośnia i Hercegowina wydają się 
dopełnieniem Kroacyi, do czasu tylko 
przedzielonej Dalmneyą. Sami nawet 
Niemcy germanissimi w Austryi oddają, 
Bośnię i Hercegowinę Węgrom. Może to 
być skóra niedźwiedzia jeszcze na niedź- 
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wiedzi, alejest już apetyt, są ręce gota- 
we do jej zdarcia. Tak sumo znowu w sto- 
sunku do Francyi muszą się Włochy, po- | 
mimo swego Tulonu, przyjuźni, rasy i du- 
chu jednego — tuić z zamysłami na Try- 
politanię, gdy jej odrazu po traktacia w 
bardo tnnotańskim w sferę swoją wciągnąć 
nie zdołały, Mowiąc jednak a morzu Śród- 
ziemnum, wspomnial Prinottii o dawnom 
bejowstwie. Zaręczeniem, że Włochy będą 
zawsze przemawialy ża pokojem i zgodą — 
ogólnikiom ubsolutnie x wszelkiego odar- 
tym znaczeniu, zakończył minmatór swoje 
solo. Izba poodrzucała wiele wniosków 
o przejścio do porządku dziennego, zanim 
przyjęlu zaproponowany przoz Muzzattio- 
go: aby zostawić rządowi wszelką swobodę 
w sterowanin nawą politycz 
rodową. Izba wiedziala, że rząd w chwili 
danej będzie chcial i umiał — u umieć nio 
trudno — narodowa nienawiść Włochów 
z pomocą jednego sprzymierzenen wy- 
wrzej na drugiego: a to włuśnie nujwuż- 
niojszy punkt programatu narodowogo. 


| międzyna- 


Tydzień polityczny. Stany Zjednoczone za- 
niechały już oporu przeciwko kontrybucyi 450 
mil. taelów, narzuconej Chinom; myślały o po- 
wołanin sądu w Hadze do ustanowienia sumy, 
Teraz przystają na podniesienie ceł o 54, Eu- 
ropa chce 109. Wojska odjeżdżają Zatarg 
w Tien-tsinie na ulicy Taku, a nie w samem 
Taku, bez doniosłości politycznej. Chiny scho- 
dzą z estrady. To, coby teraz stać się mogło, 
wypełni już drugą część koncortu. 

We Francyi prawo o stowarzyszeujach, a min- 
nowicię dział a kongregacyach, na pierwszym 
planie, Sebot uchwalił dwa pierwsze artykuły, 
odrzuciwszy wniosek Rambaud'a, aby każde 
stowarzyszenie każde przedsiębiorstwo, każda 
spółka, rozpostarta i za granicą, prosiła o upo- 
ważnienie, wnioskodawca obawia się zalania 
i przez cudzoziemców. Waldock-Rousseau 
b. m. zbijał żądania i obawy, mówiąc, że 
nienawiść do żywiołów obcych jest uczuciem 
przestaraałem. Komisya budżetowa Izby oświad- 
czyła się naroszcia za opodatkowamem dochodu 
od 2,500 fr. rocznie w górę w stosunku Tosną- 
cym 1—13%, Prawdopodobnie Izba będzie wł- 
downią walki, ale i zwycięstwa dobrej sprawy. 
) no podatku już od r. 1902; byłaby to prze- 
jazda zbyt kawalerska, Możua poczekać do 
bo nawet i prędzej roboty wykończyć nie | 
będzie można, jak za rok, 


MAKSYM GORKIJ. 


MAKAR CZUDRA 


—# DAJKA. #— 
(Dokończenie) 


— Ehe! Zobar! Toć to ty! — krzyknął 
wesolo Danilo. 

— Oto Lojko Zobur! 

Wąsy oparly mu się o ramiona, gubiąye 
się w kędziorieh, co były jak stal dźwie- 
rowuna, oczy ploną, jak gwiazdy jasne, 
uśmiech — jak słońce cale, Bogiem się 
świadezę! Jakby go razem z koniem ko- 
wale z jednego kawala żelaza wykuli. Stoi 
oto, niby we krwi, w płomieniach ogniska 
ismieje się, zębami blyska. Eho, niech 
przopadnę, jeślim go już nie kochał, jak 
siebie samogo, nim jeszcze słówko rzekł 
do mnio lub badaj spostrzogł, że ja też ży: 
ję na świecie białymi 

Tacy bywają ladzie, sokole! Ńpojrzy ei 
w oczy, a już dusza twa do niego należy 
inie watyd vi weule, nawet pysznisz się 
tem. Przy tukim człowieku odrazu lep- 
szym się Stujynz, Malo jest, bracie, takish 
Jndzi! Dobra i to, choć mało. Niechby duża | 


Krüger porozumiewa się od 10 b. m. z do- 
wódcawi transwilskimi w Afryce, a jedaocze- 
śnie p. Botha naradza się z nim w Europie. Na- 
rady są przeważnie opisami, misya zaś saio- 
zwuiczą, a co uajwyżej jednostromną: od Lu- 
dwika Botby i Kitehenera, który w orędownicz- 

v pokoju wyjątkową ufność pokłada. Boerów 
pod bronią ma być jeszcze 17,000 — przypuść- 
mmy, że przeszło 10 tys. — miężnym i to wystar- 
czy do pudtrzymania wojny. Oprócz zwye 
pod Vłakfontcia, odnieśli świeżu inne pod Si 
kolspruitem. 

P. Zinowjew miał d. 13 b, m. posłuchanie w 
cztery uczy u sultanu w sprawie Macedonii. Na- 
zajutrz O Connor, poseł angielski, w tej samej 
sprawie rozmawiał z Abdul Hamidem: chodzi 
o reformy: Macedończycy chcą własnego pań- 
stwa. W Solii dopominają się wypuszczenia Sa- 
rafowa jako najlepszego na kierownika. Komi- 
tot macedoński w Sofii nie był nigdy rozwiąza- 
nym; rząd go tylka przez aresztowania unieru- 
cliomił. 

Na Krecie zgromadzenie naro lowe ma prze- 
ciwko sobie nietylko Turcyę, ale Europę. Kon- 
sulowie wręczyli ks. Jerzemu notę wzywającą 
fo spokojności. Ks. Jerzy ma się podać do dy- 
misyi w końcu swego urzędowania: nowy ruch 
na wyspie pewny. 

Cesarz austryacki d. 12—17 bawił w Cze- 
chach, do 16-go w Pradze, potem w Usti (Ans- 
sig) i w Litomierzycach. 

Sejmy krajowe d. 17 b. m. zagajone. We 
Lwowie mowa namestnika ocicka optymizmem 
Posiedzenia potrwają trzy tygodbie. 

W Berlinie przed gmachem sejmowym odsto- 
niono d. 16 b, m. pomnik dła Bismarcka: będzie 
czem wzrok nASyCAĆ. 
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Berlin 1% czerwca. 


dy Biamurck przyjmował pewnego 

razu n aiobia w Warcinie deputa- 

cyę swych zwolenników, pasując 
ich na ryecrzy zakonu H. K. T., radził im 
zaostrzenie walki z Polakami, a przede- 
wazystkiom, ażeby sturali się wyplenié 
z serc niemieckich ostatnią odrobinę aym- 
patyi dla tych „odwiecznych wrogów ovj- 
czyzny.* Jeśli driś wziąć do ręki gazety 
niemioskie, to wynosi się mimawoli wra- 


dobrego było na świecie, to i tego nie mia- 
noby za dobre. Tak to! Ale słuchaj dalej. 
Tedy Radda powiada: Pięknie grasz, 
Lojko! Któż ci to zrobił akrzypeo tukio 
dźwięczne i tkliwo? — Śmieje się Kojko: 
Sam robiłem! 1 zrobiłem je nie z drzewa, 
ale z piersi młodej dziewczyny, którą sil- 
nie kochałem, u struny tom z jej serca 
aan jeszcze troelię skrzypoa, 
alo za to smyczek dobrze umiem w ręku 
trzymać! Widzisz? 

Ollop, wiadomo, odrazu stara się dziew - 
ce oczy mgłą przesłonić, by nie zapaliły 
mu sorca, lecz przeciwnie, by je smutek 
po nim otalił. Więc 1 Bojko tak samo, 
Nie na taką jednak trafił. Radda odwróci- 
la się i, zowając, rzekła: 

- - Gadali, że Zobar mądry i sprytny; 
otóż kłamią ludziska — i poszła. 

— Ehe, krasawieo, ostre masz ząhkił — 
błysnął oczyma Kojko i zsiadł 2 konia. — 
Jak się macie, bracia! 0 was przyby- 
wam. 

— Witaj, gośem, orle! — odpar] Danilo. 

Ueałowali się, pogadali i spać pokiadli... 
Moeno spali. Zrana, patrzymy, Zobar ma 
łeb szmatą przewiejzuny. Uóż to? A to koń 
go śpiącega kopytem skaleczył. 

E-eł Zrozumielismy, eo to zu koń, i u- 
smiechnęliśmy się, i Damło uśmiechnął się 
poń wąsem. Io eóż, czyż Mejko nie wart 


żenie, iż słowa nujzawziętszego naszego 
wroga, który, jak wykazały jego pamięt- 
niki, w najkrytyczniejszych dla nas chw 
lach przystawał chętnie z pewną vyniez 
radością do obozu naszych nieprzyjaciół, 
į stanowezo nie poszly w las. Nie zdziwił. 
bym się weulo, gdyby pownego dnia Post 
Stamma lub Deudsche Zeitung hakatystów 
| zaproponowały wydelegowanie Walder- 
| see'go z niezwiędłymi jeszcze wawrzyna- 
mi chińskimi na głowie do Księstwa 
Poznańskiego w roli dyktatora i naczelne- 
go wodza armii obronno-zaczepnej dla wy- 
tępienia „bokserów słowiańskich. * (o 
prawda, można przytoczyć juko wyjątki 
kilka gazet niemieckich, stalo broninoych 
Polakow, Oo można np. zurzucić pod 
względam odwagi, szczerości i poczciwoś- 
ci następującomu ustępowi, skreślonernn 
przez słynnego bawarskiego prusakożercę 
Sigla. Przytaezając listy pożegnalne Mi- 
quola do towarzystwa „H. K. T.“ gdzia 
dymisyonowany komedyant radził uderzyć 
na Polaków zwartym szeregiem katolicko- 
ewangelickim, Sigl dodajo od siebie, „Re- 
cepta Miquela ma więc na celu nio walką 
przeciwko Polakom, ale „tylko“ wytępie- 
nie narodowości polskiej.* „Tatuś“ Mi- 
quel jest także założycielem (7) t, zw. fundu- 
szu kolonizaeyjnego, który, pomimo swego 
akąpstwa, zaopatrzył w bogate środki, 
dyż aż w 200 mil, marek. Jeśli w jakim- 
i wiek kraju, gdzie Niemcy stanowią 
mniejszość, nadepcze ktoś bezczelnemn 
Prusakowi na nagniotok, to nasi „naro- 
dowey* wrzeszozą natychmiast w niebo- 
głosy o prześladowaniu niomczyzny. Jeśli 
jednak tępi się polskość, która dla cywi- 
lizacyi zrobiła nie mniej od prusactwa, 
to taką dzialalność nazywa się „pracą knl- 
tnralną." Wobec tego trzebaby doprawdy 
wstydzić się, iż się jest Niemcem." Nieco 
mniej jaskrawo ustępy można spotkać we 
Franlsfurter - Zeitung, Volsle- Zeitung, Vor- 
wärts i kilku innych, Więkazość prasy na- 
tomiast zachowuje się albo zupelnie obo- 
jętnie wobec cułej sprawy, o ile nie moża 
zaprezentować czytelnikowi kilkn ra8o- 
wych kaczok dziennikarskich z wylęgarni 
hukatystycznej, albo też podszezuwa prze- 
ciwko Polakom Bystematycznie przy każ- 
dej sposobności. A toj ostatnioj nigdy nia 
brak. Katwo się domyśleć, jakiego hałasu 
narobiły zajścia we Wrześni, przekręcone 
w najkarygodniejszy sposób przez ryce- 
rzy szowinizmn. Jeśli oddzielić pierwiast- 
ki mitologiezno-plotkarskie, to znane wy- 
padki przedstawiają się włuściwio mniej 
więcej tak, Stosnnok dzieci wrzesińskie 


| był Raddy? Ale gdzie tam! Niech sobie 
dziewka będzie najpiękniejsza, ale jażeli 
duszę ma ciasną i płytką, to choćbyś jej 
na szyję pud złota nuwiesił, to już wszyał- 
ko jedna, nie etanie się lepszą, niż jest, 
No, dobra! 

Żyjemy więc sobie, żyjemy wciąż na 
tem samcem miejscu. Dobrze się nam wte- 
dy działo, i Zobar byl z nami. To był kam- 
rat! I mądry byl jak sturzec, i świadom 
wszystkiego, i książki rozumial rnskie 
i węgierskie. Bywało, jak pocznia prawió, 
to i spać się nie chce, tylko sluchać gol 
A gral ci — niech mnie piorun trzuśnie, 
jożeli jeszeze ktoś na świecie tak gral, jak 
Zobar! Pociągme ci smyczkiom po stru- 
nach — to serce podskoczy, joszeze raz 
pociągnio — to zamrze serce, aluchejąc, 
a on gre i uśmiecha się. I płakać i śmiac 
się chciało naraz, słnehująe jego pieśni, 
Oto jęczy ktoś z poil smyczka żułośnie, ję- 
czy, bluga o pomoc i szarpie «i pierś, jak- 
by nożem. To znowu stepy prawią niobu 
gadki ciche, tęskne. Płucze dziewczyna, 
żegnając mołojea-junaka! Junuk-molojec 
dziewczynę do stepów na schadzkę wola! 
Wtem nagle— hej! Grzmi piorunem pieśn 
wolna, wawa, aż slonku samomn, patrzuj, 
tańczyć się zachciało po niebie na jej nu- 
tę. Tak to, sakole! 

. Każda żyła w ciele roznmiału tę pieśu 
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dlo nauczycieli odznaczał się wielką ser- 
decznością aż do czasu wydania znanych ) 
rozporządzeń o wykladzie religii w języku 
niemieckim. Do rzeczy wzięto się ayate- 
matycznić, z powną przebiegłością, powie- 
działbym premedytacyą. Wykładuno za- 
tem przez pewien ezas roligię po niemiec- 
ku, nie zadając dzieciom uni pytań, ani 
Jekcyj do domu. Po trzech tygodniach po- 
sunięto się o krok naprzód, ale dzieci na 
stawiane im pytania nie dawaly wcale od- 
powiedzi. Wtedy przedłużono okres przy- 
gotowawczy jeszczu o trzy tygodnie. Pa 
upływie zaś tego terminu chciano gwal- 
tem zmusić dzieci do odpowiedzi, a gdy 
słowa nie podziałały, zastosowano na sze- 
raką skalę ehłostę i areszt szkolny. Uhłos 
tano tak przez kilka tygodni bez pardonu, 
niby bokserów Inb innych wrogów ojczy- 
zny, ale niestety ten humanitarny system 
nie oddziułał nu przekonanie i nsposobie- 
nie dziatwy szkolnej. Pewnego dnia zada- 
no dzieciom kilka zwrotek kościelnej pie- 
śni niemieckiej. Rezultat był znowu bez- 
celowy. Skazano dzieci na godzinę kozy 
szkolnej w nadziei, iż przez ten czas nau- 
ezg sią tokatu. I ten sposób zawiódł. Za- 
wiadomione tedy inspektora o bezakute- 
czności poleconej przezcń metody, Ten 
zjawił się, a gdy dzieci oświudczyły, iż nie 
będą się uczyły religii katolickiej po nie- 
miecku, wtody rada szkolna postanowiła 
udoskonalić swą metodę i powiększyć do- 
tychczasową homeopatyczną dozę chłosty. 
W szkole poniósł się podczas pedagogicz- 
nej rzezi niemowląt rozdzieraj serce 
placz, który spowodował zbiegowisko zu- 
niepokojonej ludnosci. Że żadnych zabu- 
rzeń absolutnie nio było, świadczy fukt, iż 
olicyw aresztowała tylko trzy osoby. Lecz 
atwo było przowidzieć, żo prasa szowinis- 
tyczna rozedmie zajście ta do rozmiarów 
„krwawoj bitwy* i Bóg nie wie czogo. 
Trudno jednak wyobrazić sobie, jak dalo- 
oe oślepia i ogłupia nienawiść rasowa. Ma- 
na byłoby przypuszczać, iż wypudki wrze- 
aińskie oddziałały wprost na stan umyało- 
wy szowinistów. Bo oto np. jeden 2 ka- 
mordynerów literackich armaciurza Krup- 
pa roztrząysa pod wrażeniem zaszłych fak- 
tów zupełnie na seryo pytanie, ozy Polacy 
zdradzą Niemców w razie wojny Niemiec 
z któremkalwiek państwem sqsiedniem. 
Oto co w swej malignie patryotycznej pi- 
szo sługua dzionnikarski: „Księstwo Po- 
znańskio ma pod względem strategicznym | 
doniosłe znaczenie dla Prus... Rzecz głów- 
na, 1ż Prusy w swych prowineyach pol- 
skich muszą bronić setek tysięcy Niom- 


i kto tylko jej słnehuł, stawał się jej nio- 
wolnikiem. I gdyby Kojko wtedy krzyk- 
ngl: „do noży, bracial“, tobyśmy wszysey | 
poszli z nożami na każdego, kogo by jeno 
wskazał. Wszystko mógł on z człowiekiem 
zrobić, i wszyscy go też kochali, mocno 
kochali, tylka Radda jedna nie zważała na 
chłopca; gdybyż tylko to, ule gdzie tam, 
nawet dewała z niego. Silnie opętała dziew- 
ka serce obara, oj silnie! Łojko zębumi 
zgrzytu, wąsy strzępi, oczy jak oteliłun się 
ciemniq, u czasom to w nich coś takiego 
błyśnie, że o duszę bojażń chwyta. 

Pójdzie, bywało, nocą w stepy dalokie 
Kojko dzielny, i płaczą tam aż do vana 
skrzypee jego, placzą o pogrzebanej wol- 
ności Zobura, My zaś leżymy, słuchamy, 
u myśli bedzie? Toó wiemy, że gdy 
dwa kumienie wzajem ku sobie się toczą, 
to pomiędzy nimi stawać nie wolno, bo 
zmiażdzą. Czekamy więc. 


Siedzieli my raz w kupie i o różnych 
sprawach gadal. Tęskno się zrobiła, więo 
Danilo prosi Zobara: 

— Zašpiowaj, Lojko, piosenkę, rozraduj 
dluszę! 

Ten wzrok utkwił w Naddę, która tuż 
obok niego twarzą da góry leżała i w nie- | 
bo patrzala. i powiódł smyczkiem po stru- 
mich, l przemówiły skrzypce, jakby na- | 


"ag 


ców przed nacierającymi Polakami, a tym- 
czasem polsey poddani Prus są w więk- 


| szości wypadków lndźmi, którzy bez na- 


mysłu przy nadarzającej się aposobności 
przejdą do nieprzyjaciół nuszych. Jakkol- 
wiek wielką jest antypatya Polaków wzglę- 
dem wszelkich innych narodowości, to jo- 
dnak nie dorównywa ona ich nienawiści 
do Prnszków... W razio.wojny nie nie bę- 
dą oni mieli przeciwko temu, ażeby Prusy 
wschodnie przeszły do innego państwa...* 
itd. itd. w tym samym tonie. Słowem — 
quasi una fantasia. 

Materyału podźcgającego i podniccają- 
cego zarówno wyobraźnię, juk nienawiść, 
oczywiście nie brak. Tak np, w tych dniach 
ogłosiła słynna „Kutowicerka* statystykę, 
która przejęła zgrozą toutończyków i znio- 
woliła prasę niemiecką do putryotycznogo 
okrzykn: Caveant consules! Statystyka ta 
świadczy, iż Ślązk jest bezpowrotnie atra- 
cony dla Niemiec i ża półtorawiekawe wy- 
silki germanieacyjne poszły zupełnie na 
marne. Party żywiołową siłą konieczności, 
wycieńczony i wyprowadzony z ciorpliwo- 
ści uciskiem, gwałtem wraca on atopnio- 
wo na łono polskości. Statystyka wspom- 
njana wykuzuje mianowicie niezbicie, iż 
dzieci Górnośl: aków mówią już dziś w 
domu po polskn. Fakt ten oszałnmiujący 
wydobyli na światło dzienne nauczy- 
ciele zabrakiego powiatu, chee, na dowód 
swej czujności prawomyślnej, na własną 
rękę, za pomocą ankiety, stwierdzić ogrom | 
niobezpieczoństwa polskiego. Ślązk do o- 
statnich czasów uchodził w oczach Niem- 
0ów za kraj rdzennie teutoński; wszak jc- 
szcze przed 20—30 laty wyraz „Polak“ by- 
wał tam olelgą, n tymozusem dziś, jak 
wykazała atatystyka wspomniana, 50% 
dzieci szkolnych uczy się w domu po pol- 
sku, a 30% tego kontyngensu dopiero nio- 
dawno przystypiło da tej nauki, widocznie 
pod wrażeniem antypolskich rozporządzeń 
ministra Studta, Połowa posiwla dość bio- 
glo język ojczysty. a reszta doskonale. 
W większości rodzin są prenumerowane 
gazety polskie (przeważnie ultramontań- 
ski Katolik), pozostała część delektuje się 
wciąż jeszoze lekturą niemiecką, Wrażenie 
prawdziwie sensacyjne sprawił fakt, iż 
tylko piątej części wciągniętych da ankie- 
ty dzieci wolno było w domu posługiwać 
się mową niemiecką, reszcie zaś zostuła to 
przez rodziców surowo zakazane. Dawie- 
dziano się przy tej sposobności, iż niektó- 
rzy rodzice dają dzieciom zły przykład, 
kinqc Niemców, na czom świat stoi. Chy- 
ba ta statystyka otworzyła nareszcie oczy 


tym Niemcom, którzy wierzyli w mażli- 
wość germunizacyi 1 dalszego ciosuniu koł- 
ków na cierpliwych Ńlązakach, a zdru- 
giej strony przekonala potulnych ngodow- 
ców z polskiego obozu, iż wojna została 
już wypowiedziana i przyjęta nięodwolał- 
nie na calej linii, 

Nie od rzeczy będzio rzucie tu jeszoze 
spojrzenie, jak w przeddzień „wielkiej bi- 
twy narodów” przedstawiają się siły „bo- 
jowo“ Polaków, rozproszonych po Niom- 
czech. zy instytuoye polskie są w stanie 
podjąć skuteczną walkę w obronia języka 
swej narodowości przeciwko gor 
ayjnym zaknsom rządu niemieckieg 
by otrzymać odpowiedź nu to pytanie, K. 
Rakowski, zusłażony badacz życiu polskie- 
go w Niemezeoli, sporządził statystykę 
polskich towarzystw w Niemezech, i wy- 
niki «wych badań ogłosił w organie po- 
znafakim Praca. Otóż liczba tych instytu- 
syj wynosi podlug Rakowskiego w Niem- 
egech 300 z górq, lecz zalodwio połowu 
raożo oddać przysługi w walce z żywiołem 
germańskim, albowiem większość ich 
bądź służy sprawom roligijnyra, bądź po- 
ię wyłącznie rozrywkom. Przecięt- 
zystwo polskie liczy 50—80 ezton- 
ków, posinda w biblioteco swej mnioj wię- 
| coj 85 książek i 5 gazet. Oo się zaś tyczy 
pochodzenia członków, to pierwszeństwo 
uileży się Poznańczykom, stanowiącym. 
75% ogółn. Dal azk, Prusy zacho- 
| dnio i wschodnie, Rrolostwa i Galioya, 
Taki jest skład towarzystw polskicb, roz- 
peno ch po obszarzo państwu nicmioc- 

iego, alo z tych cyfr nie można wysnuć 
bezpośrednich wniosków o pochodzeniu 
wyolodżeów polskich, osiadających w pro- 
winoynch niemiekich. Albowiem Poznań- 
czycy, jako żywioł pod względem kultural- 
nym wyżej stojący, chętniej garną się dn 
życia towarzyskiego od Polaków z innycn 
dzielnie pruskich. Prawdopodobnie zatem 
emigrucyu polsku do Niemioe skduda się 
tylko w 60% z Poznuńczyków. Ślązk do- 
starcza 224 wychodźeów, a Prusy Zachod- 
nie i Wschodnie 18%; 70g ozłonków stowa- 
rzyszeniowych rekrutujo się z wieśninków, 
ule biorąc pad Pahat fakt, iż stan ton nie 

rzeszy zbytnio ducliem towarzyskim, na- 
leży udział jego w wychodźtwie oznaczyć 
80%. Większość towarzystw powstala po 
r. 1890 1 od tego roku w ROH datu je sią 
silny odpływ Polaków do prowineyj niv- 
mieckich. Przeważnie wywędrowali lu: 
dzio młodzi, którzy w miejscach rodzin- 
nych nie znaleźli dľa sichie odpowiedniego 
| zajęciu. Na obczyźnie wstąpili oni jako 


prawdę były sercem dziewczęcem. Zaśpia- | 
wal Łojko: 
Hej — bop! w mej piersl ogicó wre, 
Stepy tak blegua w dal! 
Jak wicher, tak mój ramak mkoie, 
A ramię ma jak stal! 


Spojrzała nań Radu i, zbliżywaszy się, 
parsknęla śmiechom w twarz śpiewakowi. 
Zapłonąl niby zorza 


Hej — hop! pomkoiemy xzokać dnia! 
Hej, koniu, braele mój, 

Stepy otula geata mgła, 
Zaá tam hen — światła zdrój! 


Hej — hop! a szybko. żwawo mknij! 
Hej, do tych niebios bram! 

Nle trać po drodze jeno swej 
© księżyc blady tam! 


Ale śpiewał! Teraz nikt już tak nie 
śpiewa! A Rudda rzeknie, jakby wadę ce- 
dziła: 

— Nie bujaj tak wysoko, Kojko, jeszcze 
może spadniesz do jakiego błota, nos i wą- 
sy sobie powalasz, nważaj! 

Dziku zerknął na nią Kojko, ale nie nie 
powiedział — przełknął te słowa i spiewał 
dalej: 

Hej — hop! Wtem wzejdzie nagle świt 
I w śmie sastauie nas, 

EJ — hej! Toć wtedy obu wstyd 
Plomieniem požre wraz! 


— Wspaniała piosń! — rzokt Dani 
nigdy nio słyszałem takiej; niech ze mnie 
szatan sobiv fujkę zrobi, jeżeli klamię! 

Nur stary wąsy srożył i ramionami wzru- 
szał, ui nam wszystkim przypadła do ser- 
ch dzielne pieśń Zobara. Jeno Raddzie nie 
podobala się. 

— Tak właśnie komar bzyka, gdy orla 
przedrzeżnia — powiedziała, jakby w nas 
kule śnieżne rzacała. 

— Ty bata możo ohoosz, Raddo?— przy- 
stąpił do niej Danilo, lecz Zobar cisnął 
czapkę o ziemię i only czarny, jak ta zie- 
mia, powiada: 

— Stój, Danilo! Dla ognistego rumaka — 
stalowe wędzidła! Daj mi córkę za żonę! 

— Mądrze gadasz! — suśmiał się Dani- 
ła — ależ weż ją sobie, skoro możesz 
a chcesz! 

— Dobra! — rzokł Kojko i zwrócił się 
do Raddy: 

— Posłuchaj mnie, dziewczyno, a nie 
bądź tak wyniosły! Dużo ja miowiast wi- 
działem, oj dużo! Ale żadna nie pornszyła 
tak mego serca, jak ty. eh, Raddo! zdo- 
byłaś ty moją duszę! Alo eóż robic? (lo ma 
być, to będzie i... ech! niema konia talic- 
go, żeby na nim od sichie samogo umkutyć 
można!. Zaślubiam ciebie wobec Boga, 
| swego honora, twojego ojoa i tyah oto Ine 
| dzi wszystkich. Ale wara oi od woli mojej 
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nujmici da przedsiębiorstw niemieckich 
i, dzięki oszczędności, dorabiają się często 
względnego dobrobytn, tak iż 5% emigran- 
tów nosi się z myślą powrotu do stran ro- 
dzinnyeli. 

Towarzystwa na poziom umysłowy 
czlonków wielkicgo wpływu wywierać nie 
mogą, albowiem */, wcale nie uznaje od- 
czytów, reszta zaś zastępuje je przeważnie 
odozytywaniem artykulów z gazet. Za to 
instytucya te odziaływują dodatnio na 
poczucie narodowa emigracyi. Wypływa 
to niezaprzoczenie z faktu, iż tylko bardzo 
drobny ułamek członków stowarzyszeń 
żeni się z niemkumi, kiedy statystycy 
niemieccy obliczają ogół małżeństw mio- 
szanych wśród  wyehodźżeów polskich 
na 154. 

H. 


.-- 


Z ŻYCIA FRANCYI. 
Miz 


Ko lvcstyu „wyludnieniu* nie schodzi 
Ę 4 sd porządku dziennego we Francyi, 
GRAŃ przed paru laty poruszył ją w iścio 
„owangeliczny* — bo zarazom poetyczny 
iutopijny aposób — Emil Zoła w awej 
słynnej powieści „Płodność.* Korzystając 
może z wrażonia, wywartego przez tę po- 
wieść, aenutor Edmo Piot wznowił kwe- 
styę w tym roku w formie projektu egle- 
go SAH reform prawodawozych. Bul- 
waruwy humor wyśmiał senatora, Z sze- 
regu jego projoktów pochwycono tylko je- 
den: podutuk od nieżonatych i niezamęż- 
nych po upływie pewnego wieku, i dopie- 
ro wykazywuno, że unhwalenie takiego 
AE będzie miało wręcz przeciwne skat- 

1. Bo oto siedzi w salonikn mama z córką 
na wydaniu i prowadzi przyjemną rozma 
wę z panem „bywającym,* który ma wszel- 
kie kwulifikncye na epuzera, aż tn naraz 
gapa-służąca otwiera drzwi i powiada: 
„Proszę pani, to poborea po tegoroczny 
podatok od panienki...* 

Pozostawmy jednak żarty pismom Iml- 
warowym; tutaj nawet radykalno-społecz- 
ne są w znacznoj części bulwurowemi. 
Kwestyn jest poważna, i p. Piot traktuje 
ją powaużnio w swych wnioskach i w ich 
uzasadnianiu, do którego zajrzeć warto. 

Ludność Fruncyi od r. 1872 do 1896 
(wyniki ostatniego, tegorocznego spiau li- 
dności jeszcze nie a ogłoszone) powięk- 
szyła się tylko a 24 miliona, dochodząc 


w r. 1896 do 38.517,975. Wzrost był coraz 
wolniejszy: w  pierwszem _ pięcioleciu 
802,867, w ostatniem — 174,783. Ale i ten 
wzrost jast właściwie aztnezny, zawdzię- 
eza go Francya napływowi cudzoziemców, 
których liczba przekracza obecnio milion; 
jeśli odliczyć imigrantów, to ludność w o- 
statnich latach faktycznie zuczęla już spa- 
dać. W ciągn r. 1895 liczba wypadków 
śmierci przeniosła o 18.813 lczbę urodzeń. 
Groza polożenia joszezo bardziej uderza, 
jeśli się rach ludności we Francyi porów- 
na z takim samym ruchem w innych 
krajach enropejskich, współzawodniczą- 
cych z Francyą na polach politycznem, 
ekonomirznem i umysłowom. W r. 1789 
razom wzięta ludność Anglii i Niemiec, 
dwóch krajów, których współzawodnictwo 
niepokoi głównie Francuzów, równa hyła 
ludności całej Franeyi;, dzisiaj każdy z tych 
krajów jest ludniojszy od Franeyi, a ra- 
zem wzięta ich Induość ma się do francu- 
skiej jak 7 do3. Jeśli rozazorzymy pola 
porównania, wprowadzając jeszcze Au- 
stryę i Rosyę, to zobaczymy, że w r. 1719 
Indność tych państw: Francyi, Anglii z Ir- 
landyq, Rosyi, Austryi i krajów, stuno- 
wiących dzisiejsze ocaarstwa niemieckie, 
wynosiła: 204124-274-18+15=97 milio- 
nów, w czem Francyn stanowiła część 
czwartą, obecnie mamy: 3844-4041294 
47+-524—8307, w czem Francya atanowi 
zaledwie ezęść ósmą. Szczególnie przeraża 
francuskich mężów stanu, zajmujących się 
tą kwwatyą. wzrost militarny przewagi 
Niemioo, W r. 1872 ilość rekrutów w obu 
krajach była prawie równa: 302,000 we 
Franoyi, 330,000 w Niemczech, Alo w ciq- 
gu lać trzydziestu we Francyi pozostała 
ona prawie boz zmiany, w Niemczech — 
dochodzi niemal do 500,000. Na stopie wo- 
jennoj Niemey dziś już mogą wystawić 
o 150,000 wojska więcej, niż Francya, „Za- 
pewne — mówi senator Piot — mamy 
cenne przymierzu, lecz liczmy przede- 
wszystkiem na siebie samych. Będziemy 
mioli sprzymierzcieów tylko wtedy, jeśli 
sami będziemy silni,“ Tymczasem, jak 
mówił Moltke, Francya codzień przegry- 
wa niejako jedną bitwę, I ta nietylko pod 
względom militarnym. Zastój lndnościowy 
utrudnia też współzawodnictwo ekonomi- 
czne i umysłowe, zmniejsza siłę rozprężną, 
Dziś na całym świecie 60 milionów mówi 
po francuskn, «le 120 — po angielsku, 90 
po rosyjsku, 80 po niemiecku, chociaż ję- 
zyk ten na początku stulecia nie był nawet 
do cywilizowanych zaliczany. 

Źródło zmniejszania się ludności Francgi 


nie leży ani w emigracyi: ta wynosi tylko 
20.600 rocznie i wogóle bywa z natury 
rzeczy wysoka tylko tam, gdzie przyrost 
ludności jest znaczny, ani w znacznej 
śmiertelności, bo ta ciągle się zmniejsza. 
i ud początku stulocia spadła z 28,2 ne ty- 
siąc do 21,2, gdy tymezuaam przeciętny 
jej współczynnik w krajach cywilizowa- 
nych wynosi 25; ani w zmniejszaniu się 
ilości małżeństw, bo to jest wprawdzie, ala 
bardzo powolne — różnica 5 małżoństw 
rocznie na 10,000 ludności w ciągu 40 lat — 
a przytem to samo zjawisko, połączone ze 
wzrostem urodzeń nieślnbnych, daje się 
zauważyć w 24 krajach ou ropejskich i amo- 
rykańakich na 27 (wyjątek stanowią Wto- 
chy, Finlandya i Saksonia— przynajmniej 
do r. 1891). Zjawisko pologa poprostu na 
zmniejszaniu się liczby aumych urodzen. 
W r.1780 wynosiła ona 38 na tysiąc lu- 
dności, w 1810 — 32,9, w 1850 — 27,3, 
w 1898 — 22,1. Btosnnek ilości dzieci do 
ilości małżeństw dzietnych był na począt- 
ku stolecia 3,9, obecnie równa się 2,59, 
a jeśli doliczyć i małżeństwa całkiem b 
dzietne, to 2,1. Na tysiąc kobiet zam 
nych, w wieku, pozwalającym mieć dz 
ci, bywa rocznie nrodzoń: w Wirtembor- 
gii 290, w Norwogii 272, w Prusach 271, 
w Anglii 260, we Włoszech 242, potem idą. 
Belgia i Szwujearyu, wo Francyi zaś naj- 
mniej, i to różnica ogromna: 160. Tylko 
co szósta rodzi. 

Samo porównanie z krajami sąsiodnimi, 
stojącymi na tym samym ogólnym pozio: 
mie cywilizacyjnym, świadczy, ża mamy 
tu wynik działania woli Awiadomej i colo- 
wej. Zola nie nie przesudził w odmalowa- 
niu obyczajów małżeńskich. Piot moża jost 
jaen pesymistyczniej od niego usposo- 
biony. Gdyby wszystko odbywało się zgo- 
dnie z zamiarami rodziców, liczbu urodzeń 
w całej Francyı spadłaby, mówi on, do oy- 
fey, cechującej niektóre prowinoye, jak 
Normandyu i Gaskonia: 10, nawet 8 na ty- 
siąc lndności rocznie. Dr. Pajot, na pod- 
stawie długoletniej obserwacyi odnośnych 
kół speoyalistów, doszedł do wniosku, że 
w Paryżu ilość wypadków spędzania plo- 
dn, ktorych ogromna większość pozostaje 
w tajemnicy i przechodzi bezkarnie, jest 
może większa odl ilości urodzeń. 

Znanym jest fakt, że pobudki ograni- 
czeniu ilości dzieci działają głównie, z de- 
oydującą siłą, n drobnych właściciel ozy 
to w miastach, czy przedawszystkiom na 
wsi. „Myryada zwierzehnia* również, oozy- 
wiśc ie, rozmnażać się nie chce: jej kobiety 
nia mują czasu na noszenie i nu obowiązki 


m—mu—=—=—-— 


j— jam j : 
będę tak, jak zechcę. 

Tu zbhżył się do niej, a zęby ścianął 
i oczyma blysngl. Patrzymy, wyciągnął do 
niej rękę — ot, myslim sobie, jnz okioł- 
znała Radda konia stepowego! Wtem, wi- 
dzim, rękoma wywinął i nawznak gruch- 
nął nu ziemię. 

Co za dziw? Jakby go kula w serce ugo- 
dziła. To Radda opętuli mu nogi biczy- 
skiem rzemiennem, szarpnęla kn sobie — 
oto czemu przewrócił się Lojko. 

Ijuż znowu leży dziewka bez ruchu 
iuśiniecha się w milczeniu. Patrzym, eo 
będzie, a Bojko siedzi na ziemi, głowę ści- 
sng rękoma, jakby się bał, że mu luda 
chwila pęknie. Potem cicho się podniósł 
i poszedł w stepy, nie putrząc na nikogo, 
Nur szopnił do mnie: „Pilnuj gol“ Więc 
skrudalem aię sa Zobarem przez stepy 
w ciemności nocnej, Tak to, sokole!“ 

Makar wytrząsnął popiół z fajki i zno- 
wu ją nabijal. Ja się bardziej w czekmen 
otuliłem i, leżąc, patrzałem nu jego twarz 
starą, czarną od npałów i wiatru. On po- 
ważnie i surowo głową kiwał i coś szaptiał 
do Biubie; jego gęste, siwe waay pornszaly 
się, a wiatr poturguł mu włosy na głowie. 
Był jako dąb stary, od pioruna osmalony, 
ule weing jeszoze potężny i silny i dumny 
swą mocą. Morze jak przedtem z brzegiem 


„a wiatr ten pogwar roznosił po 


stopach. Nonka już śpiewać przestała, 


a od chmur, co na niebie się skupiły, noe | 


jesienna stawała się coraz 
i straszniejszą. 

„Szedł Lojko, wlokąc nogę za nogą, gło- 
wa zwieszona, ręce jak dwa kije opadły; 
a2 się dowlókł do jaru, co koło potoku, 
siad na kamieniu i jęknął. Tak jęknął, 2e 
z żuln mi się serce krwią zalało, ale nie 
podszedłem do niego. Boleści słowem nie 
zagoisz — nieprawdaż? Właśnie! Siedzi on 
godzinę, siedzi drugą i trzecią — ani się 
poruszy. 

I ja też leżę nieopodal. Noe była jasna, 
arebrny hlask miesiąca zalał stepy całe, 
daloka widać było wszystko. 

Wtem patrzę: od strony taboru spiesz- 
nie zbliża się Radda, 

Wesoło mi się zrobiło. Pysznio! — my- 
ślę sobie — dzielna dziewka z Raddy! Oto 
podeszła do niego, on nawet nie słyszy. Za 
ramię go wzięła; zadrżał Kojko, odjął ręce 
igłowę uniósł. Jak ci nie skoczy i za nóż 
chwyci! Och, zurznie dziewkę, widzę; już 
chciałem krzyknąć, do taboru i do nich 
polecieć, wtem słyszę: 

— Daj pokój, bo w łeb palnę! 

Patrzę, Radda trzyma w ręku pistolet 
i w głowę Zobura celuje. Szatan dziewka! 


ciemniejszą 


No, myślę sobie, 
będzie dalej? 

| Radda piatolet za pas zatknęła i mówi 

| doń: 

— Słuchaj! Nie zabić cię przyszłam, locz 
godzić się; rzuć nóż! 

Ten rzucił i ponuro jej w oczy zagląda. 

Dziwne to było, bracie! Stoi dwoje lu- 
dzi i jak bestye patrzą nu siebie, a oboje 
tucy piękni, dzielni ludzie, Patrzy na nich 
miesiąc jasny i ja — nikt więcoj. 

— Wysłuchaj mnie, Kojko: ja ciebie ko- 
cham! — mówi Radda. 

On jeno ramionami wzruszył, jakby mu 
ręce i nogi związano. 

— Widziałam mołojców wielu, ale tyś 
z nich najdzielniejszy i najpiękniejszy, tak 
2 duszy, jak z twarzy, Gdybym tylko o- 
kiem mrugnęła, to każdy z nich wąsy dal- 
by sobie zgolić; gdybym chciała, to wazy- 
acy do nóg by mi padli, Alo cóż z tego? 
I tuk niezbyt wielkie z nich junaki, a przy 
mnie do reszty by zbabieli. Mało pozosta- 
ło na świecie oyganów-jnnaków, mało, 
Łojko. Nigdy ja nie miłowulam nikogo 
a ciebie miłuję. Prócz tego wolność miłu- 
ję. A tę wolność, Eojko, kocham bardziej, 
niż ciebie. Bez ciebie żyóbym nie mogla 
tak samo, jak ty beze mme. Chcę więc 
byś był moim, duszą i ciałem, słyszysz? 

Tśmiechnął się kojko. 


teraz jednako sq silni, co 
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macierzyńskie, tem bardziej, że tak wiol- 
ka liczba stosunków miłosnych jest tam 
nielegalna, u mężowie mogą sobie pofol- 
gować po za domem. Ale ta śmietanka na- 
rodn jest zbył nieliczna, aby mogla powa- 
żnie wpłynąć na ruch ludności. Mamy tu 
do czynienia zo zjawiskiem masowem. 
W miustach drobne i średnie rzemiosło, 
takież kupicctwo, inteligencya zawodowa, 
wśród coraz trudniejszej o byt, nie 
chce powiększać swych ciężarów, obawia- 
jac się dlu siebie i dzieci spadnięcia o jo- 
dną klase niżej, Na wsi — chłop-właściciel 
kieruje się, trzeba przyznać, myślą o dzie- 
ciach jedynie, o tem, że grunt podzielony 
nie da im bytu równego ojeowskiemu lub 
lepszego, a może i zupelnie z rąk aię wy- 
Bunie. Faktu tego, powszechnie przeczu- 
wanego, dowiódł właśnie niezbicie za po- 
mocą statystyki prywat-doeent uniwersy- 
tetu zuryskiego, dr. J. Goldstoin, w dzicie 
p. t. „Bevólkerungsprohleme und Berufa- 
gliederung in Frankreich,“ Wziął on naj- 
mniej przemysłowe, czysto rolnicze de- 
partamenty, zużywająco najmniej ze 
wszystkich węgla kamiennego, a w nich 
rozróżnił dwie kategoryo: z ludnością 
chłopską biedną, jak Correze, Alpy, Sa- 
haudya, Korsyka, i z lndnością chłopską 
zamożni, jak Dordogno, Loir-et-Cher, Py- 
reneje itd. W pierwszych już ilość urodzeń 
nu tysiąc kobiet zamężnych między 15 
a 45 rokiem życia wynosi rocznie od 121 
do 108, w drugich spadu do 93, a nawet 
w Gers do 70. Jeżeli podzielimy departa- 
menty rolnicze jeszcze inaczej, podług sto- 
sunku najemników rolnych do właścicieli, 
to w tych dopartamentach, gdzie jest wię- 
cej właścicieli, niż najemników, ilość nro- 
dzeń = 94,1, a spadła od lat 20 o 174, 
w tych, gdzie więcej najomników = 104,2, 
spadła tylko o 13%. Wroszcie jeżeli weż- 
miemy hiko dwa departamenty, Nord 
i Paa de Calais, główne siedliska przemy- 
słu wielkiego i ludności najemnej fabrycz- 
nej, to przyrost naturalny ich ludności 
stanowił w pięcioleciu 1861—65 — 13% 
przyrostu całej ludności francuskiej, w 
1886—90 — już połowę, u w następnem 
pięcioleciu — 103,000, gdy w calej Fran- 
eyi ludność zmniejszyła się o 14,000! Je- 
dynie tylko zatem śmiałość robotników 
w rozmnażaniu się podtrzymuje jako tako 
poziom zaludnienia Franeyi. 

Oczywiście, nikt nie przypuści, że robo- 
tnicy rozmnażają się w imię patryotyzmu, 
ani wogóle, że postanowili mieć dzieci dla 


jakichś wznioślejszych powodów. Przeci- | 


wnio, rozmnażanie się ich świadczy o bra- 


kn powściągów, działających u innych 
klas: zarówno ze względu na swobodę 
i piękność kobiety, jak na przyszłość dzie- 
ci. Sam nawet senator Piot doskonale ro- 
zumie, że robatniey rozmnażają się dla tej 
samej przyczyny, dla której piją: bo jest 
to ich jedyną przyjemnością, której przeto 
ograniczać sobie nie myślą. To samo wy- 
bornie przedstawił Zola w swej powieści. 
Nie jest to, niestety, objaw śmiałości i wia- 
ry w przyszłość, lecz przeciwnie, przeko- 
nania o tem. że jako jednostka, w poje- 
dynezej walce o byt, ojciec rodziny robot- 
niczej nie ma nie do stracenia, bo nie mo- 
że się niczego spodziewać. W miarę pod- 
noszenia Się warunków  materyalnych 
i moralnych bytu klasy pracującej, musi 
się nawet ten nastrój zmieniać; nie trzeba 
bynajmniej być malfuzyanistą starego sty- 
lu, aby nie nważać tego rozmnażania się 
bez myśli o następatwach 2a korzystno dla 
robotników. We Francyi zarysowuje się 
nawet pownego rodzaju ruch neo-maltu- 
zyański. Paweł Robin, były pedagog w 
Qempuis, wydaje pisemko dla robotników, 
Régenération, w którem dowodzi, jako pe- 
dagog, że ilość dzieci stoi w przeciwień- 
stwie do jakości, że należy zapobiegać ro- 
dzeniu się chorych i noszących piętna dzie- 
dziczne, z jednej atrony, z drugiej — ogra- 
niczać ilość dzieci do kiczby, którą można 
wychować i która nie przeszkadza zanad- 
to rozwojowi umysłowemu rodziców, a nie 
powiękezać bezmyślnie armii rozorwowej 
i ilości mięsa «rmatniego. Chaćhy te wy- 
wody nia we wszystkiem były sluszne, 
choćby nie miały bezpośrednio wielkiego 
wpływu, w każdym razio można śmiała 
przypuszczać, że w miarę duchowego roz- 
woju robotnika i udostępniania mu róż- 
nych uciech cywilizacyjnych, łatwiej ule- 
gaó on będzie chciał i mógł natnralnemn 
dążeniu kobioty do tego, aby mieć mniej 
często potomstwo. A wobec tego zadanie 
patryotycznych reformatorów staje się 
jeszcze trudniejsze. 

Senator Piot proponuje trzy kategorye 
środków zaradczych. Przedewazystkiem 
żąda on znicaienia zasady kodoksu Napo- 
leona, zmuszającej ojca do podziału ma- 
jątku na równe części między dzieci, a na- 


ziemskich, potrzebujących robotnika, jak 
drobnomieszczaństwa, I tak mającego za 
dużo konkurencyi. Punkt ciężkości wnio- 
sków Piota leży gdzieindziej, Żąda on 
mianowicie: a) zmniejszenia o 20% podat- 
ków bezpośrodnich dla ojców czworga 
dzieci (troje — to minimum ohawiązków 
względem kraju: dwoje dla zastąpioniu ro- 
dziców, trzecia — tych, co umierają, za- 
nim mogą mieć potomatwo), o 40% — dla 
ojeów pięciorga, o 60% — sześciorga, o 80% 
siedmiorga i więcej: to suma stosuje się 
do bezżennych opiekunów tak licznych ro- 
dzin; b) zmniejszenia podatkn spadkowego 
w prostej linii (wynosi on 1g) o 0,25% od 
każdego dziecka po nad trojo. Ulgi to jod- 
nak stosunkowo bardzo drobne; więc 6) oj- 
cieo (aw, matka) więcej niż trojga dzieci 
otrzymywnułby rentę roczną po 50 fr. na 
kużde dziecko ponad wskazane minimum. 
Na ten ostatni gel trzebaby było odrazu 
215 milionów. Skąd ich wziņó? Wniosko- 
dawca oblicza ściśle, że wydatki lub atra- 
ty, spowodowane trzóma powyżsżemi ino- 
wacyami, dałyby się pokryć przez: pod- 
niesienio podatku spadkowego w linii pro- 
atej do 1,50% w razie dwojga dzieci, do 2g 
w razio jadynaka; b) przez podatek 30 fr. 
rocznie od każdej osoby, niopozostającoj 
w stanie małżeńskim po 25 roku życia (nio 
wyłączając duchownych i zakonników), 
oraz od małżeństw hbezdzietnych, 0) ogra- 
niezonie prawa spadkobrania do szóstego 
stopnia pokrewieństwa, zamiast, jak obu- 
enie, do 12-go, 

Jeżeli nawet to reformy zostaną przyję- 
te, co jest bardzo wątpliwe, to trudna do- 
prawdy się łudzić, aby wywarły one jakiś 
donioslejszy wpływ. Co znaczy 50 fr, rooz- 
nie na dziecko?| W porównaniu z pobud- 
kami ograniczania liczby dziaci — nie. Po- 
datek od niemałżonków jest krzycząco nie- 
sprawiedliwy, jeśli mu być jednakowy dla 
wszystkich stopni Eea Ulgi dla 
wychodźeów do kolonij, ułatwienia for- 
malności przy zawieraniu małżeństw — to 
też, jak mówią Francozi, „plastry na dro- 
wnianą nogę.* Jedynio poważna znaczo- 
nie można przypianó trzeciej GE 
proponowanych retorm, mającej na celu 
zmniejszenie śmiertelności dziuci. Szósła 
część dzieca — 150,000 — umiera we Fran- 
oyi, nia skończywszy pierwszogo roku ży- 
cia; przoszło dwudziesta część — 40,000 — 
rodzi się nieżywych. Uratować je, toby 
znaczyło co rok wygrywać bitwę z Niem- 
cami. Przyczyny są jasne, jeśli zanważy- 
my, że odnośna proconty docha lzą 28 i 12 
(zamiast 1515) w srodowiskuch przemy- 


_————— ZZ 0 
— Bywaj, Eojką do jutra! a jutro zro- | jak kazała — żeby wszyscy widzieli, jak 


— Błyszę! Raduje sig serce na twe sło- 
wa! A nużo, mów joszeze! 


— Jeszoze oi powiem tyle, Lojko: choó- 
byś się nie wiem jak wykręca, ja cię zwy- 
ciężę, będziosz moim. Nie trać więc czan 
po próżnicy — przed sobą masz pocałnnki 
moje, pieszczoty moje... silnie oałować cię 
będę, Lojko! Od poculunków moich za- 
pomnisz o swem życin jnnaczem... a żywe 
twe piaśni, co tak radują małojców-cyga- 
nów, już rozbrzmiewać nie będą po ste- 
pach «— ty śpiewać będziesz pieśni miło- 
Bne, tkliwe dla mnie, dla twojej Raddy... 
Nie trać więc ezasu po próżnicy — tak 
rzekłam, to znaczy, że jutro poddasz się 
mnie, jako atarszemu druhowi-junakowi. 
Do nóg mi się pokłonisz przed całym ta- 
borem i ucałujesz prawą rękę moją — 
a wtedy żoną, twoją będę. 

Ot, czego się zachciało dyabelskiej dziew- 
czynie. Niesłychane to byly rzeczy; tylko 
niegdyś tak u Qzarnogórców się działo, 
gadali starzy, u Cyganów zaś — nigdy! 
Bratamo się z dziewką! A nuże, so- 
kole, u wymyál-no jeszcze coś tak śmiesz- 
nego! Ohodbyś rok sobie głowę łamał, to 
nie wymyślisz! 

Żachnął się Kojko i wrzasnął na stepy 
całe, niby w pierś raniony. Zudrżała Rad- 
da, ałe nie zdradziła się z tem. 


bisz, com kazała. Słyszysz? 

— Słyszę! Zrobię! — jęknął Zobar i wy- 
ciągnął ręce do Raddy. 

Nawet nie spojrzała nań, a on się zato- 
czył i, jak drzewo od wiatru złamane, n- 
padł na ziemię i szlochał i śmiał się. 

Tak znękała chłopea przeklęta Radda. 
Ledwie oenciłom go. 

Khel Jakiemn djabłu to potrzebne, by 
Judzie ból cierpieli? Komuż to miło sły- 
Sżeó, jak jęczy serce ludzkie, od bólu roz- 
darte? Ech, co tam myśleć! 

Powróciłem do taboru i powiedziałem 
o wszystkiem starcom. Dumali, dumati 
i postanowili czekać i zobaczyć, co się da- 
lej stanie. A stało się tak. Kiedy wiecza- 
rom zebraliśmy się wszyscy koło ogniaka, 
to przyszedł i FKojko. Był strapiony 
a i schudł okropnie przez noe, oczy mu się 
zapadły, opuścił je ku ziemi i, nie unosząc 
ich, rzeki do nas: 

— Tak się, bracia, rzecz ma: patrzałem 
ja tej nocy w serce swe i nie znalazłem 
tam miejsca dla dawnego życia wolnego. 
Tam tylko Radda mieszka — i koniec. Oto 
ona, krasawica Radda, nśmiecha się, jak 
królowal Kocha ona wolność swoją nade 
mniec, a ja ją kocham nad wolność, więc 
przychodzę Raddzie się do nóg pokłonićc— 


jej piękność podbiła junaka Eojkę Zo- 
bara, który dotąd igrał z dziewczętami, 
jak jastrząb z kurami. A potem bę- 
dzie ona żoną moją i pieścić mnie bę- 
dzia i eałować, ule odechce mi się 
już pieśni wam śpiewać, i wolności 
swej żałować nie będęl Ozy tak, Raddo? 

Tu podniósł oczy i z żalem spojrzuł na 
nią. Ona w milezaniu poważnie kiwnęła 
głową i ręką swoja nogi wskazała. A mys- 
my patrzyli i nie nie rozumieli. Nawet 
odejść chciała się dokądś, aby tylko nie 
widzieć, jak T:ojko Zobar padnie do nóg 
dziowea — choćby tą dziewką była Radda 
sama. Wstyd było czegoś i tęskno i amu- 
tno. 

— Nuże! — krzyknęła Radda Zobarowi. 

— Ehe, nie spiesz się tak, poczekaj, u- 
przykrzy się jeszcze — zaśmiał się ten, 
Jakby stal szczęknęła — tak się zaśmiał. 

— Oto cała sprawa, druhy! Cóż więc po- 
zostaje? A pozostaje spróbować, czy Radda 
naprawdę ma scree takie twarde, jak to 
mi pokazywała. Śprobuję więc — wybacz- 
cie, bracia! 

eh, myśmy się nawet domyśleć nie 
zdążyli, co Zobar zrobić zamierza, a już 
Radda na ziemi leżała i w jej piersi krzy- 
wy nóż tkwił aż do rękojeści, Osłupie- 
liśmy! 
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ałowych, gdzie kobiety pracują w fubry-- 


kach. Piot żąda tedy prawa, zukaznjące- 
ga — na wzór Niemiec, Szwajcuryi, Bel- 
gii. Holandyi, Norwegii, Austryi, Portu- 
gulii — pracy kobiet przez micsiąc przed 
1 po pologu, orkz zobowiązania fabrykanta 
do zalożeniu przy każdej fabryce „żłobka,* 
gdzie w przerwach matki-robotnice mo- 
glyby karmić piersią swo niemowlęta; da- 
Jej za — systematycznego i szerokiego 
rozwinięcia calego szeregu środków, jakie 
już gdzicindziej znalazły zastosowanie, ja- 
ka to: przytułków dla położnie, zapomóg 
dla matek, dozoru nad mamkami itd. Na 
tym punkcie poprą ga z pewnością ci, 00 
skądinąd obojętni si względem usiłowań 
zwiększenia wzrostn ludności. 

Qytowany już dr. Goldstein twierdzi, że 
przyczyną zmniejszenia Bię togo wzrostu 
Jest również polityka protekoyonistyczna 
1 wogóle agrarno-drobnomieszezańska, n- 
trudniająca rozwój wielkiego przemysłu 
i sapavowanie nowych form okonomicz- 
nych. Jost w tem powna doza sluszności, 
Możnu powiedzieć, że w teruźnicjszym ay- 
stomie gospodarczym za mało jest miejsca 
dla nowoprzybywających, Ale to stosuje 
się do całogo świata cywilizowanego, czyli 
posiadającogo ten sam w ogólnych zary- 
such system gospodarczy, Od r. 1875, jak 
wykazal Bodio, tylko w Rosyi, Włoszech 
ilłiszpumi współczynnik wzrostu zalud- 
nionin utrzymuje się nu jednakowym po- 
ziomie lnb lekko się powiększa (50, 37, 37). 
Wszędzie gdziemdziej spada dość widocz- 


w Niemezech z 40,4 nu 36,1; w Austryi 
na ; w Anglii „9 na 30,8; wo 
Francji z 26 na 22,7. W toj ostatniej zja- 


wisko występuje najostrzej, pod wpływem 
najwyższego nówiadomienia i najwyższej, 
dziejowo uzasadnionej nmbicyi, nie mniej 
Meznej, niż gdzieindziej, jeśli nio liczniej- 
szej M drobnych włuscicieli. Alu wszę- 
ideio ludziom zaczyna być za ciasno. Zgo- 
dnio z „prawem pojemności” Lista, tylko 
zmiana podstaw nuatroju gospodarczego 
może usnąć to wrażenia, to skrępowanie 
popędów rozrodczych. Kiedyś myśl o tru- 
dnościach walki o byt dla siebie lub dzieci 
nie będzie ciążyć, jak zmora, nad uściska- 
mi kochanków. Nie wynika stąd bynaj 
mniej, aby narady powrócily do ideału 
pac: pierwotnych plemion rolniczych 
ub. pusterskich, które podbijały naturę 
lub siebie nawzajem, Techniku zastępuje 
ilośó rąk ludzkich. Motyw dążonia do mi- 
litarnej przewagi nad sqsiadami upada, 

zn to w grę wejdzie dopiero naprawdę 
wzgląd na kobietę — zlugodzony, ca praw- 
da, tysiqjcem opiekuńczych urządzeń — 


wzgląd, który w dziaiejszem zmniejszaniu 
się przyrostu ludności nie odgrywa prawie 
żadnej rali. 
Ale — jakże daleko odbiegliśmy od pana 
senatora Piotal.. 
Dr. K. Spollan. 
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tóż nie słyszał o Johnie Rockefel- 
Silerze, słynnym organizatorze tru- 
MGletów, rzerimieszku i apoknlancie, 
który, żrojnowawszy dziesiątki tysięcy lu- 
dzi, przekupiwszy koluje i zmonopolizo- 
wawszy cały szereg rynków, dorobił się 
w krótkim czasie za pomocą swych dzie- 
sięciu palców pół miliarda dolarów. Oczy- 
wiście, przod człowiekiem tym nietylko 
wszyscy zdejmowali czapki, ule plaszezyla 
się cała Ameryka. Widocznie jednak ten 
powszechny szacunek nie zaspakajał am- 
bicyj Rockefellera, skoro postanowił inną 
drogą zyskać popularność. Ażeby ludzie 
zapomnieli o tem, jakimi srodkami stwo 
rzył swój majątek, ażeby nietylko pozor- 
nio, ale z całogo serca żywili dla niego 
sympatyę, Rockefeller obdarzył uniweray- 
tet chicagoski sumą 40 (ozterdziestu) mi- 
lionów dolarów, spłaconą ratami, Widząc, 
jaką drogą nawet osznst i złodziej moża 
kupić wdzięczność i szacunek swych 
współobywateli, inni milionerzy i miliar- 
derzy poszli za przykładem swego byżysz- 
cza, Rockefellera. W ten sposób w jednym 
roku 1899 napłynęło do kas uniwersytoc- 
kich Ameryki, tytułem szlachetnej i bez- 
interesownej darowizny, 130 milionów do- 
larów. Między innymi milionerka, pani 
Stauford, cheqc uwiecznić pamięć swego 
nieodżałowanego ayna, założyła cały uni- 
weraytet, przezwany jego imieniem „Tso- 
lund Stanford Junior University.* Toez tu 
zaszla rzecz niesłychanie dziwna. Jakis 
bakułarz ekonomii politycznej tej wszech- 
nicy napiętnował w ostrych wyrazach 
barbarzyńskie wyzyskiwanio chińskich 
kulisów oraz polecił upaństwowienie kolei. 
Pani Stanford, szlachetna filantropka i za- 
łożycielka uniwersytetu, oburzona tem, iż 
człowiek, który „je jej chleb,“ ośmiela się 
krytykować metodę, stosowaną na joj wla- 
snych plantucyach, zwróciła się w tej 
sprawie do fakultetu. Ten zawezwał śmiał- 
ka przed swój sąd, lecz po pięciominutowej 
Tozmowie z nim przekonał się, iż ma do 
czynienia z nieukiem, wskutek czego dał 
mu natychmiastową dymisyę. 
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Niestety, złe przykłady, jak mawiali 
Rzymianie, psują dobre obyczaje. Zamiast 
pamiętać o tem, że język ludzki, jak u- 
trzymywał Taillerand, służy po to, ażeby 
pewnych rzeczy nie mówió, pewien eko- 
nomista uniwersytetu chicagoskiego prze- 
ja się przytoczonym złym przykładem 
kologi i oświadczył przed slnchaczami 
swymi, iż uważa trusty i kartele za bandy 
zbójeekie, zorganizowane dla wrzekomo 
legalnego rabowania spożywców. John 
Rockefeller, dowiedziawszy się o bezozel- 
ności swego płatnego lokaja w todze 
profesorskiej, zażądał natychmiastowego 
wypowiedzenia służby impertynentowi. 
Wszechnica, wdzięczna swemu opiekuno- 
wi, iż nietylko podarował joj 40 milionów, 
ale nadto » prawdziwie ojcowską pieczoło- 
witością śledzi jej sprawowanie, odprawi- 
ła z kwitkiom niezwłocznie swe enfant 
terrible, Na tem sprawa by się zakończyła 
ku powszechnemn zadowolenin, gdyby nie 
cherche la femme. 

Znalazła się mianowicie niejaka panna 
Bendder, profesorka litoratury, która w 
„Atlantie Monthly“ postawiła na ostrzu 
noża pytanie, azali należy wogóle przyj- 
mować na oole dobroczynno i spoleczne 
pieniądza od ludzi o „splamionem bo- 
gactwie.* Jedną ręką — woła autorku— 
rujnowali konkurentów i wyzyskiwali 
publiczność oraz okradali skarb, a drugi 
rzuońją ze swych naurabowanych bogactw 
okruchy społeczeństwu, żądając wzamian 
wdzięczności, szacanku i rozgrzeszenia ze 
awychi zbójecko - sznrlatańskich czynów. 
Czyż nie widzicie — woła owa panna 
Bendder — że lud się budzi, a czyż można 
mieć zaufanie do ognisk nauki, którym 
magnaci pieniężni zatykają nata zlotym 
kneblem, gdy chog ono wystąpić w obro- 
nie ludu. W kolach patronek filantropii 
powstał popłoch nie do opisania, Ozyż ta- 
kim boztaktom nio zraża się szlachot, 
ofiarodnwców, którzy utrzymują t 
wdów i sierot, oraz dopomugują nozącaj 
się młodzioży? Ozyż widząc, jaką niawdzię- 
eznością odpłaca im apoleczoństwo za ich 
bojno dary, nie będą używali odtąd pie- 
niędzy na swoje ntrzymanki lub konio 
wyścigowe, zamiast na celu wyższe? 

Niestety, zle przykłady psują dobra oby- 
czaje. Słowa panny Sendder odbiły sią 
echem w sercu przełożonej zakladu Hull- 
House, Gdy niedawno Jobn Rockefeller 
chcąc pokazuó, iż tym razem przebacza 
jeszcze spoleczoństwu jego niewdzięcz- 
ność, zuofiarował wspomnianomu zakłado- 
wi milionową sumę, pani przełożona mia- 
ła odwagę odmówić jej przyjęcia. Jej za- 


A Radda wyrwała nóż, rzuciła go na 
bok i, zatknywszy ranę splotem włosów 
awych czarnych, z uśmiechem rzekła gło- 
śno a wyraźnie: 

— fegnaj, kojko! wiedziałam, że tak 
zrobiezl... 

Tak i umarła. 

Zrozamiałeś dziowczynę, sokole? Taka 
ona była, niech mnie piorun trzaśnie, ta 
dziowku szatańskuł Ehe! 

— Rehl A więc padnę ci do nóg, króla- 
wo dumna! — wrzasnął Łojko na stepy 
calo, o ziemię się cisnął, przypadł warga- 
mi do nóg martwej Raddy — i stężał. 
My zdjęliśmy czapki i atalismy, mileząc. 

Cóż powiesz na to, sokolel Tak tol Nur 
rzekł był: „trzeba go związaćl* Ale ręce 
nie podniosłyby się do wiązania Kojki Za- 
bara, niczyje ręce by się nie podniosły, 
i Nur wiedzial o tem. Machnął ręką i usu- 
ngl się na bok. A Danilo podniósł nóż, ca 
Rudda go byla rzuciła i długo go oglądał, 
poruszając siwymi wąsami; na nożu tym 
nie zastygła jeszcze krew Raddy, a był ta 
nóż krzywy i ostry. Potem podazedł do 
Zobara i wepchnął mu go w plecy naprzo- 
ciw serca. Raddy ojcem był przecie stary 
żołnierz Daniło! 

— Tak dobrze! — odwróciwszy się do 


Daniły, rzekł wyraźnie Kojko i poszedł 
dopędzać Raddę. 

A myśmy patrzyli. Jożała Radda, przy- 
cisnąwszy do piersi rękę ze splotem wło- 
sów, otwarte jej oczy ntkwione były w nie- 
ho błękitne, a u nóg jej rozciągnął się ju- 
nak, Lojko Zohar. Kędziory twarz mu za- 
kryły. 

Staliśmy zadnmani. Trzęsły się wąsy 
staromu Danile, a brwi jego gęste się 
ściągnęły. Patrzał w niebo i milczał. A Nur, 
siwy jak gołąb, położył się twarzą da zie- 
mi i tak zapłakał, że ramiona jego atarcze 
jak w konwnlsyuch zadrgały. 

Było tam czego płakuć, sokole! Tak tol.. 

Chodzisz sobie, no więc chodź swoją 
drogą, nie skręcaj na bok. Idź prosto. Mo- 
że i zginiesz po próżnicy. Ot, i koniec, 80- 
kole!" 

Umilkł Makar i, schowawszy do torebki 
fajkę, zapiął na piersi czekmen. Deszcz 
kropił, wiatr wzmógł się i morze pomruki- 
walo głucho a gniewnie. 

Jeden za drugim zbliżały się do dogaan- 
jącego ogniska konie i, obejrzawszy naa 
dużemi, mądremi oczyma, nieruchomo sta- 
waly, otaczając nas szczelnym kręgiem. 

— Hop, hop, hej! — krzyknął im piesz- 
czotliwie Makar, poklepał dłonią po szyi 


ulubionego kurego konia i rzekł, zwraca- 
jne się do mnie: 

— (zas spać! 

Owinął się caly w ezekmen, potężnie się 
rozciągnął i zamilkl, Mnie się nie chciało 
spać, Patrzałem na uroczo stepy w kie- 
runkn morza, a w powietrzu przed memi 
oćzymau unosiła się królewska piękna i du- 
mna postać Raddy. Przycisnęła rękę ze 
splotem włosów do rany na piersi, a po 
przez jej amagle, cienkie palce, kropla po 
kropli sączyła się krew, padając na ziemię 
krwawami gwiazdeczkami. Tuż za niąuno: 
sił się janak-mołojec, Kojko Zobar; twarz 
przesłoniły mu gęste kędziory czarna, 
a z pad kędziorów tych śoiekały łzy często, 
zimne, wielkie. 

Deszcz się wzmagał, a morze intonowało 
ponury, uroczysty hymn na czość dumnaj 
pary pięknych Cyganów — Kojki Zobaru. 
i Raddy, eórki starego Danily. 

Tych zaś dwoje unosiło się w pomroku 
nocy miarowo a niemo, lecz piękny śpie- 
wak Lojko nijak dumnoj Raddy dopędzić 
nie mógł. 

Tłom. Józ. Kw. 
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kład — pisala niotaktowna dama — ma na 
celu wychowanie ludzi, którzyby nieustra- 
szenie stawiali czoło wyzyskiwaezam, Opi- 
nia ogólu przyklasnęła odpowiedzi szla- 
chetnej kobiety. 

Przedm. 
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Uezta mottocha, 


|ewnego dnia — jak opowiadają ba- 

dacze zakładów kurnych — żadne 
jzamki, parkany, warty, nie mogą 
powstrzymać katorżników od ucieczki. 
Ualyszał kukułkę, podkopał się, omylil 
<zujność straży i poszedł do lasu na włó- 
częgę, chociaż wiedział, że albo go złapią, 
albo nacierpiawszy się głodu, powróci do- 
browolnie i otrzyma ehłostę Jego plecy 
już pokryły się grubą korą blizn, on jed- 
nak co wiosnę ucieka i co jesień bierzo 
plagi. 

I my tak samu wyrywamy mię corocznie 
z naszych ciężkich robót, a nicraz tak su- 
mo bywamy karani po dobrowolnym do 
nich powrocie. 

W ciągu paru miesięcy nie bede prze- 
dzierał się przez gęste ciernie miejskiego 
życia i nie będę zdejmował z siebie tej pa- 
jęczyny apraw litarackich, które jak babie 
Tto dokuczliwą i nioskończoną przędzą 
owijają się wokoło mojej głowy. Siedzę 
w wagonie, po którym chodzi chlopiec 
z dziennikami, Nio dotknę się uni jednego 
pasma tych nici, Nałóg szopco: tylko raz — 
ostatni. Kupuję numer Ktwryera. Nutural- 
nia wyskakują mi g niego do oczu: mor- 
derstwa, kradzieże, rozprawy nażowe, 0- 
sznstwa, wreszcie... „tragodyn w Tyflisie.” 
Św. Matensz powiada: „Gdzie jest ścierw, 
tam gromadzą się orłowie.* Więc boję się 
opisów tragedyi w dziennikach: w szpo- 
nach bowiem ich vreporteryi nawot nej- 
szlachetniejsze sorea zamieniają się ua 
ścierw. Istotnie, wypadek niezwykły, 
a przynajmniej tak „sensacyjny,* że ostra 
i żarłoczne dmoby drapieżnych ptaków mo- 
ga zeh wyszurpywać ogromne kawaly za- 
ledwio ostygłych ciał. To też nad okrwa- 
wionym punktem Kaukazu zawisła chmn- 
ra sępów, wpatrzonych pożądliwio w swą 
zdobycz. Leżą dwa trupy, wcalo niepo- 
wazednie, nia takie bezimienna, jakio u- 
przątacze brzegów rzecznych i ulic znoszą 
<lo prosektoryów. Na te, gdy były żywe, 
rzucała przelotne spojrzeniu, a teraz wy- 
trzoszcza oczy czeigodna plotkarku — opi- 
nia publiczna. On byl nierozwiniętym je- 
szcze piykiem mężczyzny, który wszakże 
już ukazywał pacca barwy kwiatu, ulo 
onu? Pytanie tolecheze najwrażliwaze ner- 
wy owych gałganiarek, które rozgrzebują 
wszystkie śmietniki życia, owych tropi- 
ciel cudzych tujemnie, ktorzy wwierceją 
wzrok w dziurki od kluezów i przykładają 
uszy do ścian sąsiadów dla wykradzenia 
nowin, rozdawanych znajomym jako naj- 
słodsze cukierki, owych kumkających i re- 
choezących żab, które napełniają swoje 
bugno plotkarską ikrą. Ona byla kobiotą 
piękną, córką norweskiego lekarza, przez 
lat kilka przyjaciółką sławnego w Euro- 
pie powieściopisarza, potem żoną głośnega 
autora polskiego; szlak jej życia biegł 
ostro lamanym zygzakiem, nosiły ją bu- 
rze, ścigały płomienne żądze, przywabiała 
literatura, a ciągle otaczał tuman zmiesza- 
nych i krzykliwych głosów, zachwytów 
i złorzeczeń, ten tuman, który często tak 
okrywa ludzi niozwykłych, że ich w nim 
wcale nie widać. I oto nareszcie zagnana 
czemś-aż na Kaukaz, zginęła od kuli ezło- 
wieka, który wraz ż nią strącił się do gro- 


bu. Czy to okrwawione widmo stoi dziś 
| przed nami z wyrazem głębokiego bólu, 
| ezy.wesołego boswatydu? 

Ile razy Kimś miotają wichry, chociażby 
nawet nie z zewnątrz go chwytające, ale 
w jego duszy zamknięte, zawsze można 
być pewnym, że joat to istota bardzo nie- 
szczęśliwa, a tłum zawsze mniema, że jest 
bardzo grzeszna. Każdy osobnik tego tłu- 
mu wierzy, że jeśli on tuczy się i rozmnaża 
w sposób najprostazy i najbezpieczniejszy, 
nietylko urzeczywistnia najwyższy ideal 
życia, ale czyni to mocą swej wolnoj woli, 
2o gdyby, będąc piskorzem, zechciał, mógł- 
by odrazu zostać rekinem. © tę wolę po- 
sqdza i oskarża również tych, którzy od 
kalebki do trumny nia przesuwają się na 
tlnstych brzuchach, lecz przebiegają w sza- 
lonych podskakach. Domyślna gawiodź 
w posznkiwania rozwiązania trudnych za- 
gaduk natury ludzkiej będzie wpadała na 
najrozmaitsze przypuszczenia, tylko omi- 
nie jedno: że najdziwaczniejsze, najnienor- 
malniejsze objawy wywoluje rówhież ko- 
nieczność. Suma rozumów najliczniejszago 
motłochu nie dosięga prawie nigdy zera, 
a jednakże jest on bardziej przekonany 
o swej mądrości, niż najwięksi geniusze 
świata. Podczas gdy przyroda dla stworze- 
nia go najmniej zużywa swych sił, on wy- 
raźniej w sobie widzi joj potęgę, niż w 
tych, których ona najszczodrzej obdarza 
swą mocą. Ateńska ha 
ważała się z pewnością za nułuralniej: 
od Aspazyi, a atróż Opactwa Westmi 
aterskiego poczytuje swą duszę za godniej- 
szą, tablicę praw natury, niż Byrona. Ta- 
jemniec, zagadki istnicją tylko dla mędr- 
ców; motłoch wszystko znu, wszystko s0- 
bie rozstrzyga; wie on z równą stanowozo- 
ścią, skąd pawstają grady, jak, dokąd dąży 
ludzkość. Dla każdogo wypadku znajdzie 
odpowiodni w swoim kodeksie paragraf; 
każdą nędzę i zasługę śeidle oznaczy, bez 
badania, bez dociekań, bez rozważań. W an- 
dzeniu zać wszelkich, nawet najzawilszych 
spraw lndzkieh stosuje tylko dwa wyroki: 
jednych karze sromotnym pręgierzem, 
drugich nagradza pełnem korytem. Izdajo 
mu się, że jest najnieomylniejszoem sumie- 
niem świata. 

Chociaż potomstwo Tersitesa i Meduzy 
w umysłowym i moralnym układzie pior- 
wiaatków ludzkich zajmuje najniższe krę- 
gi, właściwy motłoch nie stanawi bynaj- 
mniej wyłącznego materyału nizin spole- 
cznych. Przeciwnie, tam on jost najmniej 
liczny i najmniej drapieżny, tam dość czę- 
sto spotkać można dyamentowe dusze, tył- 
ko nieoszlifowane kulturą i porysowane 
nędzą, tam samo życie cierpieniami i po- 
niewierką uczy rozumu i szłachetności. 
Natomiast gdy brutalne instynkty rozro- 
ang się w dobrobycie, gdy drewniane móz- 
gi wygładzą się powierzchowną kulturą, 
gdy kamienne serca obrosną mchem, na 
którym drobne krople uczuć błyszczą w 
słońeu pozorami pereł — wówczas motłoch 
staje się najgorszym i najbardziej zdradza 
swoją niegodziwą naturę. Kapelusze, zdo- 
bne suknie i tużurki okrywają przejrzystą 
zasłoną jego puste lub zgnilizną napelnio- 
no wnętrze, z pad masek i kostiumów wy- 
glądają rozmaite odmiany głupoty i okru- 
cieństwa. Jest to aturo-egipski, święty 
wół, obwieszony jodwabną kapą i świeci- 
dłami, który na oltarzu szuka trawy i nio 
krępuje się uroczystością chwili w doga- 
dzaniu swym potrzebom. 

Może kiedyś. kiedyś, po dlugiej pracy 
badawczej wiedza nasza dojdzie do tej do- 
skonałości, że jej mędrcy czytać będą tak 
wprawnie w duszach lndzkich, juk dziś 
w księgach. Wtedy wystąpią oni w ostat- 
nim akcie każdej tragedyi życiowej i od- 
kryją świadkom cały niedostrzegulny dla 
nich jej psychiczny mechanizm. Dziś oni 
tego jeszcze uczynić nie mogą i groby ofiar 
nieprzeniknionych pieczętują krzyżem mę- 


czeńskim. Ale to nie upoważnia motłochu 
do zrywania owych pieczęci i znieważania 


grobów, do wyprawiania sobiu rozkicłzna- 
nych orgij przy trupuch. Trzeba to pozo- 
stawić hyenom. Bohuterka tragedy tyfi- 
skiej, o ile jej życie potrąciło uwagę pu- 
hliczną, nio była dla naszych pragnień 
i pojęć wzorom moralnym, wedhug któro- 
go chcielibyśmy ksztaltować charaktery 
niewieście. Alo czy my możemy objuśnió, 
dlaczego ona przeszła taką a nie inny ko- 
lej? Czy my możemy związać w łańcuch 
przyczyn i skutków wszystkie momenty 
jej życia? Gdyby nawet oba trupy zmar- 
twychwstały i opowiedziały uam szczegó- 
łowo, co między nimi zaszło, zanim on ją 
i siebie zastrzelił, zrozumielibyśmy tylko, 
że stanęło między nimi nieszezęście, ży za- 
biło ich nieubłagane, z całej ich przeszło- 
śói zrodzone fatum, że za błędy odpokuto- 
wali największą karą, jaka winnych do- 
sięgnąć może. To wszystko. Czy nie do- 
syå? Ozogóż jeszoze żąda motłoch? On lak- 
nie uczty, więc wcisku się do selironionia 
samobójców, wpija wzrok w ich twarze, 
usiłuje wykruść im tajemnicę cierpienia 
i śmierci, radby obnażyć i obejrzeć mar- 
twe ciała, schwytuć każdy drażniący 
| szozegół i wszystkie odkrycia wynieśó 
z cynicznym śmiechem na rynek, Qu nia 
zbliża się do nich uni z mądrością, ani ze 
amutkiem, lecz z głodną żądzą zapuszoze- 
nia głęboko kłów w smaczny łup, rozdzie: 
rania skandalu na kawały i pożarcia go 
z dzikim pomrukiom. Tak rzadko ma się 
zdarzają podobne zdobycze, więc nie durn= 
je najmniejszoga kaska, Żo ta uciecha jeat 
zwierzęcą, że Onu jeszeze szerzej otwiera 
rany serc, na których ta tragodya wyryła 
się nieuciszonym bólem i niozatartem 
wspomnieniem — co to obehodzi motłoch? 
Gdyby wiedział, że wykradlszy lub roz- 
niósłszy ukradzioną najskrytszą tujomnioę 
umarłych, zabije tem żywych, nia ulito- 
wałby się nad nimi. Takim „porządny” 
motłoch jest wszędzie i zawsze. 


Poseł Prawdy, 


ARCHEOLOGIA. 
. 
Światowit. Rocznik, poświęcony arstoologii praod- 
dziejowej ì badaniom pierwotne) kultacy polskiej 
i słowiańskiej, wydawany staraniem Erasma Ma: 
Jewsklego. Tom I. 1898 1 Tom 11. 1900. 


táj w rnehn nankowym, dotyczą 
m badań nad przeszłością przed- 
d ziejową kraju naszogo, znamię 
charukterystyczne ostatniego dziesięciole- 
cia,skłonił p. Erazma Majewskiego do pod- 
jęcia wydawnictwa specyalnego, w dzie- 
dzinie archeologii i dziejów kultury swoj- 
skiej, organu, któryby, skupiając rozpro- 
szone siły naukowa, zapoznawal ogół z wy- 
nikami tej gałęzi wiedzy, Pismo to jod- 
nakże, podając wyniki badań sturożytni- 
czych, usiłuje oswoić czytelnika z aumym 
przedmiotem i odpowiednią bibliogratiq, 
w czom niemałą przysługę ozyni ogółowi. 

Możnuby coś zarzneić tytułowi wydaw- 
nietwu, lecz p. E- M., przewidując nasze 
zarzuty, przywiódłszy trościwie przebieg 
sprawy, dotyczącej odkrycia posążku ozte- 
rogłowego w rz, Zbruczu w Galopi, i co 
Helmold pisze o Śwantewicie rujańskim, 
mówi: „Nie chodzi mi o postać wyrazu, 
locz o treść jego. Niech ten wyraz ałnży tyl- 
ko za symbol pradziejowego bytu naszego; 
niech bóstwo o czterech obliczach patrzy 
z nami w cztery strony świata prasłowiań- 
skiego i wypatruje pamiątki prawieku 
naszego. Dla nas to wystarczy! Samo na- 
wet pytanie, czy nasz Światowit w istocie 
należał da Olimpu słowiańskiego, pozo- 
stawimy do rozwiązania przyszłości 
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Wiadomo, że pieczary, czyli tak zwane 
jaskinie, obfitują w zabytki » czasów przed- 
dzicjowych. Jaskinie okolio Krakowa w 
dolinie Rudawy już dostatecznie zbadał 
nieżyjący dziś G. Ossowski. Nie tak się 
ma co do jaskiń ojcowskich, sezkolwiek 
poszukiwania pp. J. Zawiszy, Romera 
i Ossowskiego mają swoją wartość. Pozo- 
staje jeszcze przoszło sześćdziesiąt jaskiń 
dotąd nieznanych, St. J Czarnowski zwie- 
dził nietylko wskazane przoz Ossowskiego 
jaskinie, ule odkrył mnóstwo innych 
większych i mniejszych, których wykaz 
z odpowiednią mapą stanowi piorwszy 
artyknł pierwszego tomu Światowita. 

P. Erazm Majewski skreślił art. p. t. 
„Grociki dłrgowate polskie do etrzał 
przodhistorycznych.* Są to małe tubliezki 
krzomiunno o kształtach trapezu lub rom- 
hoidu. Przeciwległe krawędzie tych groci- 
ków są ostro, gdy pozostałe bądź tępe, 
bądź gładko przytępione. Zabytki te nader 
są rzadkie w zbiorach prywatnych i pu- 
blicznych, Tymozasom osobiste poszuki. 
wania, dokonane przez samego autora, wy- 
kazaly, że rzadkość ich w pomienionych 
zbiorach nie dowodzi joszczo, jakoby zabyt 
ki tego typu znajdowały się w malej Aby 
ilości, lecz niepozorność ich nie zwracała 
dotąd uwagi archeologów. Kolekeya tych 
grocików, będąca wlasnościq antora, przed- 
stawia nietylko wszystkie odmiany, ale 
nawet krańcowo i wyjątkowe okuzy, któ- 
rych niema w innych zbiorach. Kolekcya 
ta pochodzi z powiatu Stopnickiego i sq- 
siednich gubernii Kieleckiej 

P. Wandalin Szukiewicz mówi o kur- 
hanaoh kamiennych w powiecie Lidzkim 
(gub. Wileńska), Są to groby, w których 
umieszczano trupy, pokryte stosem kumie- 
ni polnych, zamiast nasypu ziemnego. Zu- 
katek powiatu Lidzkiego, obfitnjący w ta- 
kie okazy, nosił niegdyś nazwę księstwa 
Dojnowskiego. Groby te pojawiają się w 
pownych gromadach. Lud, który w ten 
sposób przebał swych zmarłych, różnił 
się widocznie od Litwinów. Kurhany to 
znana były pod nazwą mogźł tatarskich, 

Art.B jost pracą p. Iirazma Majewskiego 
p. t., „Zabytki przeddziejowe w Jastrzębeu 
(p. Stopnieki).* Wieś ta, stanowiąca nie- 
gdyś całość z Dziesławicami i Qzyżowem 
w powiacie Stopnickim, gubernii Kielec- 
kiej, byla własnością Samuela Aborowskie- 
go. Na obszarze Jastrzębca p. M. odkrył 
następująca zabytki: a) groblę czyli wał; 
b).zamczysko, pagórek ze śladami kultury 
przeddziejowej; ©) pracownię narzędzi 
krzemiennych; d) grób kamienny ze szkie- 
letom; e) cmentarzysko żarowe; f) grób ża- 
rowy odosobniony i g) kilkanaście przed- 
miotów, znalezionych w różnych miejscach 
obszaru Jastrzębea. 

Art. á jest także pióra tego autora p. t, 
„Zubytki przeddzicjowe w Żernikach Dol- 
nych w powiecie Btopniokim.“ P. M zna- 
lazł tam osadę, cmentarzysko i pracownię 


narzędzi krzemiennych, od której opis 
awój zaczyna. 
Art. 5 stanowi pracę tegoż autora: 


„Sprawozdanie z wycieczek archeologicz- 
nych w Kieleckiem w r. 1897.* Tym ra- 
zem p. M, nie ograniczył się wyłącznie do 
powiatn Stopnickiego, lecz zwiedził także 
poludniowo-wsehodnią część powiatu Piń- 
czowskiego, część Kieleckiego i parę 
szlaków w pow. Miechowskim. Odkrycie 
licznych cmentarzysk, strzałek, grocików, 
skorup od popielnie i t. p. jest wynikiem 
tych wycieczek. AA 

P. Zygmunt Glogier, adbywszy w jesie- 
ni 1879 wycieczkę na Pokucie, zbadał w 
Horodnicy nad Dniestrem ciekawe groby 
2 ceramiky, o których czytamy relacyę w 
art. p. t. „Wykopaliska w Horodnicy na 
Pokuein.* 

P. Majewski mówi o dwóch toporkach 
rogowym i kamiennym, znalezionych we 
wai Borowe, w pow. Ostrowskim, gub, 
YTomżyńskiej, na prawym brzegu Bugu. 
P. Szukiewicz pisze o przedmiotach bron- 


zowych, odkrytych nad Niemnem i Mere- 
czanką. 

Zwracamy uwagę na dwie prośby p. E. 
Majowskiego. „Jedna z nich dotyczy osób, 
czytających rozmaite dzienniki, tygodniki 
itp., shy raczyły przesyłać do redakoyi od- 
nośne wysinki, zawierające wiadomości 
o odkryciach archeologicznych. Druga—do 
posiadaczy okazów  przedhistorycznych. 
Pożądaną byłoby rzeczą, aby właściciele 
podabnych zbiorów raczyli udzielić opiau, 
rysunku a nawet, co byłoby najwłaści- 
wszem, i samego przedmiotu. Sądzimy, że 
prosba ta nie pozostanie bez odpowiedzi. 

Boguty i cenny jest przegląd archeolo- 
giezny (cz, IV). Jest tam spis alfahetyczny 
miejscowości w Prusach wschodnich i za- 
chodnich, w których poczyniono odkrycia 
archeologiczne w ciągn 1895 i 96 r. Dwa 
urtykuły są ściśle specyalne: E, Majew- 
skiego „Wiek miedziany w Obaldei i za- 
gadka bronzu“ i Otona I[ełma „Rozbiór 
chemiczny bronzów przeddziejowych za- 
chodnio-pruskich.*  Godną jest jednak za- 
znaczenia praca p. E, Majewskiego „O wła- 
ściwej metodzie badaniu starożytności sło- 
wiańskich* Autor zauważył, że badacze 
Słowiańszczyzny nie mogą się ustrzedz 
błędów, na które dr. Tadeusz Wojciechow - 
ski, untor „Obrobacyi,.* zwracał uwagę. 
Błędy to polegają na stosowaniu nieodpo- 
wiedniej celowi metodzie baduń. Brak jest 
metody przedmiotowej. W wiekach śre- 
dnich nie znano krytyki. Twórcami jej na- 
awad można filologów. Dawali oni zwykle 
pierwszeństwo najwezośniejszej wiadomo- 
ści w źródłach. Metoda ta okuzała pewne 
zalety w zastosowania do narodów klasy- 
cznych, gdy przeciwnie, co do ludów har- 
barzynskich doprowadzić mogła do błęd- 
nych zgoła wyników. Najlepiej zaczynać 
od rzeczy znanych do nieznanych, czyli od 
wypadków historycznych, RATAR apól- 
czosności, i postępować ku dawniejszy m, 
adleglejszym, czyniąc to na wzór górnik, 
zaczynającego od warstw wyższych i wko- 
prjącego się coraz głębiej. Używać więc 
należy metody filologicznej czyli progre- 
sywnoj wyłącznie do krytyki źródeł, gdy 
w badaniu posiłkować się tą drugą, tj. od- 
wrotną. W związku z tą pracą pozostaje 
artykuł p. H. Kopacińskiego p. t. „Kilka 
wiadomości o wykopaliskach.“ Są to p 
glądy przodków naszych na wykopaliska. 
Dlugosz utrzymuje, że popielnice rosną 
pod ziemią. Podobnego zdania są Miecho- 
wita i Kromer, aeław Sieroszewaki 
pisze o nożu ayberyjskim. Cenną jest bi- 
bliogrufia da prahiatoryi, opracowana p. 
E. Majewskiego („Biblioteka badacza ste- 
rożytności przeddziejawych*). Następują 
rozhiary i sprawozdania przeważnie pióra 
E. Majewskiego. Pomijamy dział „Z mu- 
zeów* i „Drobnych wiadomości." Koroną 
tomu pierwszego jest bibliogra fia archeo- 
logii przedhistorycznej polskiej, zebrana 
z ogromnym nakładem pracy przez Szczę- 
snego Jastrzębowskiga. 

Tom dragi poświęcony jest wszechnicy 
Jagiellońskiej na pamiątkę jubileuszu ze- 
szłorocznego. 

Na Litwie, u szczególnie na przestrzeni, 
przerzniętej Niemnom i Wilłą, częste sq 
kurhany ze szezątkami zgorzałymi, bądź 
pojedynczo, bądź gromadnie napoty kane. 
Owóż p. W. Szukiewiez opisuje takie cha- 
rakterystyczne cmentarzysko w lesie, na- 
Jeżącym do folwarku Pomus ie w powiecie 
Troekim (Kurhany calopalno w Pomusiu). 
Bardziej zaciekawia nas praca p. Fr. Tar- 
czyńskiego: „Groby rzędowe kamienne w 
pow. Płoekim.* P. T. znalazł szkielety, 
obrączki żelazne, nożyki, akobelki, włócz- 
nie, strzałki, czekany, Oszczep, zausznice 
srebrne, nożyk krzemienny, pierścionek 
bronzowy i naczynia gliniane. Wszystkich 
przedmiotów 54. Qzaszki stanowią typ 
dlugogłowych. O trzy wiorsty od Turowa 
we wsi Rogowie Duchownym p. T. odko- 
pal 13 grobów z czaszkami długogłowemi. 

P. E. Mujewski znalazł we wsiach Gra- 


bowa i Góra ciekawe skorupy z epoki ka- 
mienia i bronzu („Gurncarstwo we wsiach 
Grabowa i Góra*). Zdobyczą poszukiwań 
w Dziesławicach, w pow. Stopniekim, jest 
39 grocików krzemiennych całych i5 nie- 
dokońezonych lub uszkodzonych, tudzież 
wiele innych okazów. Zaznaczamy także 
art dr. Wł, Olechnowieza („Narzędzia krze- 
mienne z okolie Ohodla w pow. Tubel- 
skim“). 

Niestrudzony reduktor Światowita obda- 
rzył nas cenną notatką co do pobytu Slo- 
wian we Frankonii („Ślady Wondów we 
Frankonii“), opierając się na materyałach 
archeologii niemieckiej, Najwięcej nazw, 
przez samych Niemców za ałowiańskio u- 
znanych, tj. 318, przedstawia Frankonia 
wyższa, czyli wschodnia, drugie miejsce 
zajmuje Średnia 72, a trzecie Niższa, czyli 
zachodnia, 39 miejscowości. Oprócz tego 
przyległy od wschodu Palatynat Górny 
z Ratyshoną—138. Następują artykuły: Ma- 
ryana Wawrzonieckiego „Zabytki przed 
dziejowo w pow. Micehowskim gub, Kie- 
lerkiej*; Erazma Mujewakiego „Sprawo- 
zdanie z wycieczek urcheologicznych, do- 
konanych w r. 1898i99*, Maryi Butry- 
mównej „Kurhany w Pakalniszkach.* 
Dział korespondencyjny nuder ciekawy 
dla specyalistów. 

Redaktor wzywa do opracowania mapy 
archeologicznej choćby jednej gubernii 
i powiatu (,Materyały do mapy archeol."). 
W dzialo p. t. „Ruch naukowy“ jest mown 
prof. Rudolfa Virchowa przy otwarcin o- 
gólnego zebrania Tow. antropologicznego 
w Lubece 1897 r. Mówca przyznaje, ża 
Słowianie mieszkali na wsohód Heby. 
„Lużyce, późniejsza Marku Brandenbur- 
ska, Meklenburg, południowo - wschodnia 
sęść Holastynu, Pomorze, Ślązk, Prusy 
zachodnia z tej (zachodniej) strony Wisły, 
były niewątpliwie słowiańskiemi,* W gro- 
bach znajdowano czaszki „atosunkowo dłu- 
gie, niezbyt wysokie u średnio-ezerokie.* 
Qzaszki te uważano za frankońskio, gdy 
tymczasem nierzadkie sq nad Notocią 
i Wartą. Grody żarowe uważa Virchow za 
przedsłowisńskie, lubo nie utrzymuje, ja- 
koby ten Ind przedslowiański miał być 
niemieckim. 

Z art, p. t, „Badania nad dobą przedhi- 
atoryczną Galicyi* dowiadujemy się, że 
w okolicach Krakowa w okresie piorwazej 
połowy wieku kamiennego (paleolityczne- 
go) znajdujemy pierwsze ślady człowieka. 
W drugiej połowie tego wiekn, tj. w epo- 
ce neolitycznej, całe porzeczo Wisły, zu- 
mieszkałe było przez plemiona, które pa- 
liły zwłoki. Wzdłuż Śznu znajdujemy gro- 
by ze szkieletami skurczonymi. Na 200 lat 
przed Chr. zjawiają się nad średnim Dnie- 
strem w Galicyi wschodniej, Bastarnowie, 
plemię celtyckie. Ke. Chamiee (następny 
art. o Bastarnuch) uważa plemię to za 
mieszaninę rozmaitych pierwiastków. P. 
Wojciech Kętrzyński rozwija tooryę W. 
A. Maciejowskiego, Szembory i innych. 
o awawskiem Słowian pochodzeniu („O Sło- 
wianach, mieszkających między Renem 
a Łabą, Salą i granicą czeską“). Oezaur 
i Tacyt odróżniają Śwewów, tj. Słowian 
od Niemców. Autor zebrał 800 nazw sło- 
wiańskich na iłz == ica, ici, ice, a raczej cu, 
ci, ce, bo samogłoska 4 nalaży do osno- 
wy (tematu), o ozem p.K. nie wię, bo 
lingwistyka jest dlań zupołnie dziedziną 
obeq. Za Słowian uważa Bojów czeskich, 
Markomanów morawskich, Kwadów sło- 
wackich, Lygów czyli Lingów laokich, $e- 
mnonów, Longobardów itp. Ozy to nie za- 
krawa na Staroitalię alowanskou poety 
ałowackiogo Kollara? Cennym nazwać mo- 
gna art. G. Ossowskiego „Uharakterysty- 
ka obszarów archeologicznych Galicyi.* 

Tom ten kończą rozbiory i sprawozdania 
pióra pp. Erazma Majewskiego, Ks. Cham- 
ca i osoby, używającej znaczku m. P. Ks. 
Chamıec streścił głośną rozprawę dr. Lu- 
bara Niederiego „Ludzkość w dobie przed- 
dziejowej.“ Następuja dział „Z muzoów,“ 
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robnych wiadomości“ i „Literatura prac 
z lat 1898 i 99.“ 

Liczne ryciny, mapy, piękny papier 
idruk korzystnie zalecają fo godne ze 
wszech miar uwagi wydawnictwo. 

J.F Gajs 
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SZTUKA. j 
LITERATURA POLSKA. 
. 
Wilhelm Feldmann: Czyste ręce, dramat w 4 aktach. 


Cudoticórca, sztuka w 4 aktach. Warxzawa— Lwów, 
1901 r. 


jednem z większych miast gu- 
licyjskich „za naszych czasów“ 
Zasstnicja hank ludowy, na którego 
zele atoi dyrektor Muryniak. Mlodocia- 
ne idenly jego, o których zachował ledwie 
mgliste wspomnienie, okryły się już gę- 
stym kurzem grzechów większych i mniej- 
szych.. Uciekuł z domu od sekutnicy 
sony w objęcia jakiejś wiosny, lecz wio- 
gna ta kochała przedewszysikiem kasę 
banku ludowego. 

Niższy urzędnik inatytneyi spostrzegł 
przypadkiem zawikłanie w rachunku i od- 
tąd stał się złym duchem Mauryniaka, po- 
pychając go coraz głębiej w przepaść. Na 
chwilę zuświociła dyrektorowi ze strany 
niospodziewanej gwiazda nadziei. Ideali- 
sta Skalnicki wykrył, że miasto posiada 
na gruntach awych wody mineralne. 
Wzbogacą one gminę, ale staną się rów- 
nież deską ratunkową dla  Maryniaka, 
który 6zlachetniecja pod wpływom Skal- 
niekiego i odtrąca wszelkie propozycye, 
zapewniające mu osobiście spokój i bez- 
pieczeństwo, lecz niwcczące przytem sam} 
ideę zachowania znalezionych boguctw 
dla współobywateli. Wszelako dawne 

rzechy mszczą się na kierowniku banku, 
Wiwa rzedsiewzięcie krzyżuje wiele oso- 
bistych interesów, wchodzą w grę przesą- 
dy, głupota ludzka i podrażnione ambicye, 
Fodstępna działalność wspólzawodnikówy 
którzy chcieliby wyzyskac korzystny po- 
mysł dla siebie, tamuje wszelką awobodę 
ruchów. Popłoch, rzucony pomiędzy wie- 
rzycieli banku, dokonał reszty. Firma 
wiedeńsku ataje się właścicielką przed- 
siębiorstwa, Maryniak samobójstwem koñ- 
czy życie, Skalnieki, fikcyjny właściciel 
polowy akcyj, zostaje uwięziony pod za- 
rzutem oszustwa, a na głowę jego apada 
grad zlorzeczeń, miotanych przez ludzi, 
którzy dotąd mieli go za bohatera. Idea 
utworu zawarta jest, jak się zdaje, w ało- 
wach Skalnickiego: „Dobra sprawa uduó 
się musi, jeżeli współdziałają w niej idea, 
środki silne i—czyste ręce“ Nio wiedział, 
iż dotyku dłoni splamionej. Trynmfuje 
więc sprawa, któru czystych rąk nie wy- 
maga. Zo streszczenia widać, że pomysł 
autora, » ponickąd i przebieg wypadków 
w dramacie, pozostaje w pewnem pokre- 
wieństwie z głośną sprawą galicyjskiej 
kusy oszczędności, Utwór przeznaczony 
jest dla sceny i, być może wymaganiom 
jej czyni zadość; w czytaniu wazakże, po za 
owym sensacyjnym pierwiastkiem, nic 
niema w sobie szczególnie pociągującego. 
Oheraktery nakreślone dość blado, Skal- 
nieki zaś wygląda nie nu iduologa, ale 
wprost na sentymentalnego głuptasa ni 
z pierza, ni z mięsa. Caly drumat odby- 
wa się nie w duszach, lecz nazewnątrz, 
i nie budzi głębszego wapółcznoiu dla 
osób... A zresztą teza, zarówno publicy- 
styczna, jak satyryczna, rozwiązana jest 
wcale poprawnie. 

W  „Cudotwórey* rzecz się odbywa 
wśród ludności żydowskiej, w malom mia- 


steczku galicyjskiem. Bogacz Alter, po- 
święciwszy życie zabiegom o dobro mate- 
ryalne, chciałby i dla dnszy coś uczynić, 
Ža namową miejscowego cadyka - cndo- 
twórcy oddaje jedynaczkę córkę, Perlę, 
ubogiemu, lecz mądremu i świętobliwamu 
Gubryelowi. Tuki zięć (przyszły rabin) 
będzie mu koroną na ziemi, zbawcą w nie- 
bie. Perła, chowana „na wielkim świo- 
cie* w Krakowie, odstrychnęla się jnż oa- 
łym składem pojęć i dążeń od awej sfery. 
Wie ona, że „za waszemi głowami i po. 
nad waszemi'głowzami wyrasta świat iuny, 
świat prawdziwej mądrości, świat prawdzi- 
wych cudów*. Związek więc jej z Gabry- 
elem, nie mówiąc już o pogwałeonych pra- 
wach serem, byłby potwornością, gdyż 
młody „bucher* i poziomem awego wy- 
kształcenia, i trybom wyobrażeń należy 
wprost do odmiennego gatunku ludzkiego. 
Ojciec nie może pogodzić się z buntem 
córki przeciw jego władzy patryarchalnej, 
nie rozumie też, że córkę żywcom w grób 
zakopujo; cadyk zas, jak z opętanej, wy- 
pędza djabła. Nadomiar nieszczęść, zwala 
się na głowę dziewczyny inny cios. Ten, 
który miał ją do swiatła prowadzić, był 
awykłym łowcą posagowym; na wiość to- 
dy o wydziedziczeniu Perli zwrócił się do 
joj riotki. Na prośbę przyszłego męża 
Perlę uu razie pozostuwiaj} w spokoju; 
rzecz się pozornie ukladu weding woli ca- 
dyka. i 

bryol występuje gwaltownie przociw ful 
szywemu cudotwòroy, który na ciemnocie 
i fanatyzmie masy żydowakiej oparł awa, 
bynajmniej niebczinterowowno, punowa 
nie. Nikt juz teruz nie będzie zmuszał 
Perli do połączenia się z odlstępcą, lecz 
toraz ona sama go nie opuści. „Z panom 
pracować... walczyć... eiorpieć.,.* 

W temacie „Oudotwórcy”, jak widzimy, 
mniej jest „aktnalności*, niż w „Ozystych 
rękuch,* są natomiast dramatyczniejsze 
sytuacyc, żywy i porywający ruch akeyi, 
a nadewszystko więcej jakoś swiatla 
i przestrzeni, niż w kantorze, gdzie się 
sporządza fułszywe bilanse, Gra artystów 
wypełnia z pewnością niejedną lukę, wy- 
wołuje wrażenie  prawdopodobieństwa 
i życia szeregiem drobnych rysów obycza- 
jowych, uwydatnia komiczny pierwiastak 
wielu opizodów, uwypukla charaktery, nio- 
zuwsze dość przejrzyste w ruchu, podnosi 
do potęgi dramatycznej sytuaoye, w sztu- 
ce zaznaczone tylko, lecz nie rozwinięte... 
Zdajmy sobie np. sprawę » postępowania 
Gubryela. Wiemy, że Perla, wziąwszy na 
się poslannietwo apostołki, podsuwała mn 
„oboe“ (nie żydowskie i nie święte) kaiq- 
ki, jak np. Orzoszkową, — zapewno „Mei- 
ra.“ W duszy jego rozpoczyna się ferment. 
Jaki? W czynach joga widzimy już tylko 
skutki, tak daleko sięgające, że wreszoie 
zapowiada dumnie: „Idę szukać prawdy, 
do której pani mi wskazała drogę, wprawić 
się i dokończyć dzieła, które dziś przez pa- 
nią rozpocząłem." Ależ to skończony re 
formator! Swoją drogą, gdy w scenie 
egzorcyzmów cadyk ogłusza, że w Perlę 
wszedł „dybek,* Gabryel na spółkę z sta- 
rym chasydem Alterem woła w przeraże- 
nio: „Pame świata.” A oto bezpośrednio 
potem rodzi się w jego duszy zamiar bun- 
ta. Wierzymy zresztą, że mu nagle spada 
zasłona z oczu, że promień świadomości 
rozjaśnił błyskawieznie oddawna dokony- 
wające aię już przeobrażenie pojęć., Ten 
cadyk... te duchy nieczysto .. te cnda.. Bo- 
że wielki! Jakiż ja dotąd byłem ślepy i bez 
myśli,” Ale jeżeli ołśniła go jaaność obja- 
wienia, to skądże mu wiadomo, iż „aadyk 
trzęsie się cały, jak słup wielkiego bu- 
dynku, który ma runąć.” Aż tak? Więc już 
tak daleko posunął się jego sceptycyzm? 
Więc były już może jakieś ciche szepty 
pomiędzy wolnomyślniejszy młodzieżą? 
Więc nie było żadnego objawienia? — 
Można- zapewne utracić nagle wiarę, jeśli 
jej korzenie nie są zdrowe i mocne, ale 
niepodobna jednym skokiem posunąć się 


eez oto w stanowczej chwili Ga- | 


na wyższy poziom wykaztałoania. „W mo- 
jej duszy zamęt, zwiórza się Perli młodzie- 
niee, jak wówczas, gdy się nowy świat 
tworzy. Zresztą—czy my się rozumiemy? 
Toż ja nawet wie mówię tym językiem, co 
pani.” Otóż właśnie przeolrażenie ducho- 
wo Gabryela jest tak błyskawiczne, że 
isposób wyrażania się jego staje się nie- 
tylko poprawnym. lecz wprost wytwor- 
nym. Żadnej odlogłości między nim a Por- 
lą już niema. Okoliczność ta wszelako ob- 
niża znacznie tragizm aytuaoyi Perli. Tak 
latwo przecież się z nią zrównał, a nawet 
przowyższył, więc niejedua efektowna 
scena jest tu zbyteczną. 

Co dv języka, nie wiadomo po co wystę- 
pująge w sztuce osoby kaleczą polską mo- 
wę. Przecież naprawdę porozumiewają się 
2 sobą w żargonie. 

Ujemne też sprawiają wrażenie na czy- 
telniku, jakkolwiek dla widza mogą nia 
istnieć, reminiacencye literaclcia. Młodzi 
talmudyści, którym nie wystarcza scholi- 
styka świętych ksiąg i którzy się skarżą: 
„gdzie oczy podniosę — zagadka, gdzie rę- 
kę wyciągnę — zaalona*; ich stosnnek do 
Gabryela, odosobnienie kulturalne mia- 
steczka, 8 wreszcie scena epilogowa — to 
o rysy i szrzegóły, przeniesione 
z „Meira Kzofowiczn,* tylko niedostatecz- 
nie zharmonizowane z sobą. Na dobitke 
Gabryel, jak Meir, wyrusza w świat po 
zdobycie prawdy, Porównania jadnak 
z pierwowzoróm wypasó musi na nieko- 
rzyśó utworu Foldmunna. Seona końcowi 
nie posiada ani cząstki tej grozy. co u B. 
Orzeszkowej scena wyklęcia Meira irv- 
kosz Eliozora, bo też cały podkład ideowy 
walki nie jest równia głęboki, jak tam, 
Isaak Todros był namiętnie przywiązany 
do swojej prawdy, i stąd płynie potęgu 
iszozerość jego slów. Qadyk-oudotwórca 
to tylko osznsk i kuglurz, otaczający się 
odpowiednio dobraną zgrują. Takiego przo- 
ciwnika obalić atwo. To też nie dziwimy 
się, że przed Gubryclem cadyk ustępuja 
z pola „skulony, z wbitym w ziemię w2ro- 
kiem, jak sowa spłoszona blaskiem,” 

Nio ohciałbym jodnuk rozstawać sią 
z autorem pod wrażeniem niedoborów jo- 
dynie. Na kurtach tych ujęto niewątpliwie 
w żywym ruchu szmat życia, Oprócz 
przeświadczenia, że wiala rzoczy ze seony 
odmienniej się przedstawia widzom, za- 
pewnia mnie o tem i tẹ okoliczność, że po 
przeczytaniu ostatniej karty czytelnik chę- 
tnie powraca do tego lub owego ustępu, 
wynajdując tam coraz inne rysy i wykry= 
waje strony dodatnie. Rzecz bezwarto- 
ściowa nie mogłaby budzić takiego zi- 
Jęcia. 


A. Drogoszewski. 
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WSPOMNIENIA POZGONNE. 


Aureli Urbański. 


Przy Końcu ubiugłego tygodnia drat te- 
legralfiezny między Lwowem a Warszawą 
odegrał dwukrotnie smutną, rolę dzwonn 
pogrzebowego: dn 43 czerwoa dowaedzie- 
liśmy się tą drogą o śmierci canionago 
poety i komodyopisurza, Aurelego Urbań- 
skiogo, « na dragi dzień zmarł, we Lwowie 
również, zasłużony historyk, Lucyan Ta- 
tomir 

W zmarłym przedwoześnie (urodził się 
w r. 1844) Aurelim Urbańskim niezbyt 
liczna kolonia literacko-artystyczna stoli- 
cy Galieyi traci jedną ze swych wybitniaj- 
szych, a zarazom typowo charaktery- 
stycznych postaci. Zmarły postu, przez 
urodzenie awe, wykaztałcenie szkolna 
i uniwersyteckie, urzędowanie wraszciu 
i działalność litoracky, byl ściśle związa- 
ny z miastem roleinuem, które prz I laty 
przyjęło bardzo życzliwie wystawioną w 
teatrze Skarhkowskim jego czteroaktową 
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komedyę wierszem p. t. „Podlotck,* a na- 
stępnie zapewniła powodzenio i rozgłos 
dalszym jego ntworom acenicznym. / n- 
tworów tych, małujących przeważnie uje- 
mna strony i różne drobne śmiesznostki 
życia galicyjskiego, największą wartość 
posiada dramat Aktorka,“ a największą 
popularność zdobyły sobie w Galicyi kro- 
tochwile: „Poehód z pochodniami,* „Po 
wyatawio paryskiej” i inne, 

Urbański wydał również dwa zbiory 
utworów lirycznych: „Szare ptaszę* w r. 
1871 i „Utwory poetyczne* w r. 1884. Ty- 
tul pierwszego z nich jest możo najlepszą 
obarakterystyką antora, który, nie próbnjąc 
wzlotów podnicbnych, umiał się zdobyć 
nieraz na pelen naturalności i prostoty, 
przypominający trochę Syrakomle, wyraz 
uczuć rzewnych i szezerych, jak np w zna- 
nym ogólnie wierszu p. t. „Sierotka.“ 
(„Dlsczegoś, papo, tak czarno ubrany? Na 
gości czekasz dzia możc? Snkienkę wdzie- 
ję nowiutką, w falbany, I wloski w loczki 
ułożę..."). Drugą kategoryę jego ntworów 
lirycznych stanowią rzeczy zlekka humo- 
rystyczne lub przesiąknięte niczbyt zresz- 
tą gryżneq ironią, w których a la Heine 
lub Aenyk mhi odzywać się z przekąsem 
o ideulach niowieścich swej młodości, gdy. 
jak sam mówi: „Wierzyłum w miłość, 
w związek dnsz i w gore nieziemskie 
awiqzki; wzdychałem jęcząc, rwalom włos— 
dla pierwszej lepszej gaski...“ A teraz — 
kończy wiersz inny: „Widzę przy mężu ją 
tam, ntyła nawet dość znacznie! Rumio- 
nice zawsze ten sam, A jadła smacznie — 
tak smacznie. Śpojrzy.. Zaśmiuła się 
w głos: Ach, mój konknront z przed luty! 
Przysańsno, mężu, tu 808 i podaj paum sa- 
łaty...” 

Urbański tlomnezył również wiele dla 
sceny, między innomi „Aryę i Messalinę* 
Wilbrandta i „ Wesole kumoszki windsor- 
skie” Shakespeare'a. 


tucyan Tatomir. 


Zmarły w 71 roku życia historyk i geo- 
graf znany jest bardziej, jako autor popu- 
larnych, przystępnie i barwnie pisanych 
podręczników do manki dziejów ojczy* 
atych, niź jako badacz samodzielny. Pierw - 
sza jego praca literacka, szkic historyczny 
a Wierzynku („Mieszczanin krakowski 
z XIV wiekn*) ulatwiła mn w r 1861 sto- 
aunki z wydawcą Dziennika literackiego, 
emurlym już również Karolem Wildem, 
i zbliżyła do takich wybitnych jadnustek, 
jak Kornel Ujejski, Karo] Szajnocha i in., 
którzy wywarli wpływ poważny na dalszy 
rozwój umysłowy paczątkującego pisarza. 
Przaz czna krótki wydawał we Lwowie pi- 
semko popularne p. n. Mieszczanin pol- 
ski, następnie zań poświęcił się całkowi- 
cie pracy pedagogicznej i popularyzator 
skiej w zakresie bistoryi i geografii ojczy- 
atej. Pierwszym poważniejszym owocem 
pracy w toj dziedzinie byla posiadająca 
dziś jeszeze wartość naukową „Geografia 
ogólna i statystyka ziem dawnej Polski,“ 
nzupołniona następnie przoz podręcznik 
da nauki geograńi Galicyi. 3 

Lecz najbardziej rozpowszechnioną i naj 
lepiej znaną pracą Tatomira, stanowiący 
poważne i zarazem dostępna dla młodzie- 
ły i osóh mniej wykształconych żródło 
wiedzy o przeszłości narodu i kraju, jest 
jego „Skurlniezka dziejów i rzoczy pol- 
skich“ której część pierwsza obejmuje 
„Etnografie fizyczną Polaki,” część drnga 
w Polski, po- 
tocznym sposobem opowiedzianych,* je- 
den z ulubinnych podręczników do nanki 
hiatoryi polskiej, 

Oprócz prac powyższych, Tatomir pozo- 
stawił po sobie kilku, popularnych rów- 
nież, monografij historycznych i literue- 
kich, pisał o Slowianach południowych, 
był wspólpracownikiem pism warszaw- 
akich i lwowskich wydawnictw nanko- 


wych, napisał wreszeie „Przegląd najnow- 
szych podróży i odkryć gceograficznych.* 
Chociaż, oddany ealkiom pracy naukowej, 
trzymał się zdala oñ miejscowych walk 
partyjnych, działalność jego w swoim cza- 
sie przyczyniła się niowątpliwie w pewnej 
mierze do umysłowego odrodzenia Gu- 
lieyi — i to poczytane mu będzie za jedną 
z największych zasług. 


WŁ. B. 
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JANA FRANCISZKA MILLET 4. 


1. 
Że zapracować sobic potrzeba pogodę 
I ciszę jasną, ucz się, duszo, od wsi cichych, 
Od starych, krzywych płagów i lepianek lichych, 
Co mieszczą joż dziesiąte pokolenia młode, 


Bo ich starości mądrość dostojna jest złotem 
A że kto ziemi wiernym być umiał, ten boży: 
Niech ct chłop namałoną dłoń na czole złoży 
I pomaże cię świętym utrudzenia potem. 


I ślnbuj twardej pracy wieczoe niewolnictwo, 
Co nie jest jarzmem, jeno dumą i nadzioją 
Na szczęsne, zasłużone spoczynku dziedzictwo. 


A kiedy w bezczynności znużenia zadrzemiesz, 
Przyśni ci się i pracę przypomni ci łemiesz, 
Boś jest z tych, którzy dzieło ukończyć umieją. 


11. 
Błogosławiona chwila wieczornej godziny, 
Gdy już ustają trudem znużone ramiona, 
Gdy pod ciężarem snopów skrzypią wozów dzwona 
A koła żłoblą bruzdy głębokie wśród gliny; 


Gdy jutra czeka zwleczon z szapy pług i brona, 
1 ciemnemi skrzydłami wiać przestają młyny, 
Gdy syte bydło pędzą do obór dziewczyny, 

A krowy mają mlekiem brzemicane wymioba: 


Wlody nagrodę bierze każdy trail człowięczy, 
Ziemia swą wdzięczność daje za znój ludzkiej 


[pieczy. 
— Kto pracował w winnicy, nic jest bez zapłaty, 


Wtedy bezczynna dusza moja krzepi ręce 
Na twardy trud i marzy dożynkowe wieńce 
I jakiejś wielkiej pracy zbiór bujny, bogaty. 


IL 
W żywiczną zieleń sosen mojej biednej atrzesze 
Stroję czoło, chać krzywa, zapadła i chroma. 
W wnętrza jej rozścielona rozzłoci ją słoma, 
Ściany jej połnych kwiatów woniami owieszę. 


Dusza ma w dom swój wraca z błąkań, aw uciesze, 
Ro z plonem cierpliwego dnia pracy, Rękoma 
Zakrywa zawstydzone oczy, bo się sroma, 

Że tak nienfnie wiodła na rolę lemiesze. 


Prowadzą ją mych tęsknot swaty dziewosłębie. 

Znużona szczęściem pracy wiedzie w dom naj- 
(cichsze, 

Pogodne dziecię— radość — chwil dobrych pad- 
[rzutka. 


I jak kmieć po roboczym dniu, na chaty zrębie 
Siada, patrząc z pogodą, jak pora dnia krótka 
A pilnu—złotem ziarnem napełnia jej śpichrze. 


ME 
Może kiedyś po dłagich dniach cierpliwej pracy, 
Otworzywszy szeroko mej chaty zawory, 
Patrzeć będę na pełne stodoły, obory 
Z sercem pogodnem, kornem, jak pańscy pro- 
[staey, 

T kiedy słońce chować będzie się za lasy, 
Zwołam was wszystkich do mnie, tu przed wro- 

[ta moje, 
Łaknącego nakarmię, spragnianych napoję 
I otworzę przed wami wszystkie me zapasy. 


nnn D 


I błogosławić będę każdemu, kto wchodzi 

Pod dach mój z prośbą. Bierzcie! Dla was pra- 
[eowałem! 

A kto beze mnie bivrze, nie jest mi jak złodziej” 


Mnie starczy dobre słowo od was i kęs chleba 
Jam szczęśliw, 2em nauczou przestawać na małem 
T że mi tych dobytków wszystkich nie potrzeba. 


Leopold Staff 


twierdzony w ogólnych zarysuch 
H) jjłotkliwy nienrodzaj ozimin w ea. 
IZA ym krajn daje się-jaż obecnie obli- 
czyć w przybliżonych eyfrach. Klęska 
a niewielkim wyjątkiem, dotknęłu kraj 
caly. Oziminy przepadły prawie zupoł- 
nie, tak dulono, żo musiano zuorać połową 
pól, zasianych tem zbożem. Na zaoraniu 
całkowitych przestrzeni rolnikom zabra- 
kło już czasu i środków na kupno nasion, 
Jak zwykło w chwilach ciężkich, korzysta: 
Ją spekulanci, od których nasz rolnik do- 
tychczas nie jest jeszcza wolny. Widząc 
krytyczna położonie zromian, podnieśli oni 
ceny nasion i jeszcze bardziej pogorazyli 
polożenie, Jest to dowód, że syndykaty rol- 
ne jeszbze się nie rozwinęły i nie wzao- 
eniły da togo stopnia, ażeby mogły zabić 
pośrednictwo i spohulacyę. Klęska przy: 
Diera tem groźmiejszą postać, że się rozpo- 
starła na azerokich przestrzeniach, nio- 
tylko u nas. Oto np. infarmacye Dzienni- 
ka Poznańskiego: Czego nie zniszozył mróz 
boz śniegu w ciągu zimy, panująca uw 
wiosnę długa suszu w toj chwili dooiszoza. 
W oozuch giną Jarzyny, marniejąy okopo- 
wizny, na KIE właśnie opiera się rol- 
nietwo miejscowe, Tymczasem obliczoniu 
statystyczne, przedstawione rządowi przez 
br. Schwerina, przewodniczącego krajo- 
wemn kolegium ekonomioznemu, dostar- 
czyły pruwie przerażających zostawień, 
Z obrachnnków tych wynika, 124 skutkiem 
wymarznięcia zhóż ozimych Prusy straci: 
ły blizko 300 milionów marek w pszenie 

i życio, czyli w zbożu, dającem chleb, 
W tych stratach przodują prowincye pol- 
skie. Prusy Zachodnie straciły niemal 
55 milionów, na Poznańskie zaś przypada 
46 milionów, a Nlązk jest takża silnie za» 
grożony klęską głodową (zajmuja czwarte 
miejsce w atatystyco urzędowaj po pro- 
wincyi Saskiej). Przeszło milionowa ln- 


dność polska, zamieszkała w Górnym 
Ślązkn, najwiecej ucierpiała, 
Jakież są środki ratunku?  Kanclora 


wydał rozporządzenie, zalocające mini- 
strom, ażeby wobec groźby chwili obe- 
enej zapewnili rolnictwn pomoce państwo- 
wą. Kolegium ekonomiczne nakreślilo 
już ouły szereg żądań. Frankfurter 
Zeitung podaje następujące najważniej- 
sze źródła ratunku: 1) Wydawanie zapo- 
móg na zasiew, paszę i t. d. dla drobnych 
rolników, którzy wykażą, żo nie mają 
środków i możności do walki z klęską. 
2) Pożyczki dłngoterminowo na mały pro- 
cent. 3) Zniżenie taryf kolejowy nk 
wszystkie produkty ralne. 4) Zniżonio ta- 
ryf od przewozu bydła. 5) Zbiórka w losie 
za zniżoną opłatą. 6) Odroczenie rat włośei 
rentowych. 7) Wydawanie z magazynów 
prowiuntowych owsa po cenio kupna 
w większych ilościach, 8) Odręczna wyda- 
wanie z tych samych magazynów żyta 
i koniczyny. 

Srodki te w pewnej mierze mogą slużyć 
za wskazówki i dla naszych rolników. Na 
majowem posiedzeniu sekeyi rolnej poru- 
szono już tę ważną aprawę, która żywo 


l 


obchodzi ludność wielomilionową. Obo- 
cnic zaś, dn. 14 czerwca, na posiedzeniu 
Warszawskiego - Towarzystwo rolniczego 
poruszono ją specyalnie i zapoczątkowana 
szereg środków zaradczych. Przedawszy- 
stkicm uznano za rzecz niezbędną ulgi 
w wydatkach nu splutę rat i podatkó 
Wedlug dowodzeń pp. Macieja ks, Rad 
wiłłu 1 Jannsza Śliwitskiego, uzyskanie 
tych ulg jeat rzeczą calkiem możliwą. 
Oto motywy: Na zasadzie ustawy Towa- 
rzystwa Kredytowogo ziemskiego z r. 
15888, komitet tej inatytucyj ma prawo 
przyzpawać stowirzyszonym ulgę w opła- 
Ca rat podezaa takich klęsk, jak np. nieu- 
rodzaj obeony. Ulgi te zależą ad rozmia- 
row klęski, Jeveli stowarzyszony traci 
skutkiem klęski połowę dochodu całoro- 
oznego, albo musi na gospodarstwo wy- 
dad sumę, równą toj połowie, ta kamitot 
rozkłada mn jedną lub dwie raty nw ezte- 
ry półrocza. Jeżeli stowarzyszony traci 
dochód całoroczny, lub wklada taką sumę, 
to komitet rozklsda mu jedną albo dwie 
Taty na 12 półroczy. Jeżeli etowarzyszo- 
ny traci dochód z dwn lut, może uzyskać 
rozklad na tyle półroczy, ile pozostajo mn 
do umorzenia ealkowitej pożyczki. Ulga 
ta może być stosowana tylko w razach 
Wyjątkowych, a przytem utrudnia uzy- 
skanio ulgi nowej, w razie klęski powtór- 
nej, 

Władze Towarzystwu dotąd jeszcze nie 
posiadają dokładnych danych o rozmiarze 
klęski, a przecież jest to rzecz niezbęilna, 
Dotąd jednak na ogół już wiadomo, że 
dorównywa ona klęsce z r. 1889, w którym 
ulgi przyznano wyniosły około 2 milionów 
rubli. do du ulg tegorocznych, sprawa ta 
niewątpliwie będzie rozstrzygnięta na 
pierwszem zebranin komitetu w sierpnia 
r. b. 

W sprawie ulg podatkowych istnieją 
warunki, ulożone na zasadzie Ukazu do 
b. komitetu urządzającego w Królestwie 
Polskiem z dn, 11 lutego 1871 r. Miano- 
micie w razie klęski rolnicy mogą otrzy- 
mywaó ulgi w opłacie eM podymno- 
go i sraniowogo według następujących 
przepisów {podajemy w  streszczeniu): 
1) Jeżeli rolnicy w razie nieurodzuju lub 
innych klęsk nie mogą wnieść podatków 
w terminach przypadających, mają prawo 
udawać się do miejscowych izb skarbo- 
wych lub bezpośrednio do gubernatora 
z prosbami o zadecydowanie zwłoki lub 
rozlożenie na raty opłat podatkowych 
i zaległości, 2) Co do tych prósb, Izba 
skarbowa zbiera odpowiednie wiadomo- 
goi i przedstewia podania te ze swoją 
opinią gubernatorowi. 3) Gubernator albo 
rozstrzyga eam, albo przedatawia sprawę 
ministoryum skarbu, stosując się do prze- 
pisów następujących: 4) Gubernator w ra- 
zie zgodności z apimi} Izby skurlowej 
może decydować własną, władzą: a) odro- 
czenie w opłacie podatków i zaległości 
z wstrzymaniam środków egzekucyjnych 
na termin, nie przewyżazejący 30 dni; 
ù) rozłożemie na raty w przeciągu najwy- 
żej jednego roku, i to takich opłat, które 
wynoszą nie więcej nad 100 rb. jednora- 
zówo od jednego właściciela majątku lub 
gromady wiejskiej i przytem, jeżeli maji- 
tek posiada hypotekę, to tylka takich zn- 
bczpieczonych na bypotere opłat, którym 
zapewnione są przywileje na mocy urt. 41 
ust. hyp. z r. 1818, 5) Jeżeli gubernator 
nie FEAR się z opinią Izby skarbowej, 
albo jeżeli potrzeba zdecydować odroczo- 
nie i rozłożenio na raty w rozmiarach, 
przewyższujących sumy powyżoj oznaczo- 
ne, to przedstawia sprawę ministrowi 
skarbu ze swoją opinią i wnioskiem Izby 
skarbowej. 6) Minister na przedstawienie 
gubernatorów może wstrzymać środki 
egackneyjne, ale najdłużej na rok jeden 
i decydować rozkładanie na raty takich 
należności skarbowych w okresie, wyno- 
szącym nie więcej nad lat 10 przy dosta- 
tecznem zabezpieczeniu. 7) O odroczoniach 


i rozłożeniach na raty, przekraczających 
terminy powyższe, mimster skarbu przed- 
stawia do komitetu ministrów. 8) Zuró- 
wno przy odroczeniach, jak i rozłożeniach 
na raty, pobiera się 54 od sumy zaległoj za 
cały czas jej płaceniu, z wyjątkiem zale- 
i podatków włościańskich, które ścią- 
gają się bez doliezenia procentów, 9) W ra- 
zie konieczności udzielenia ulgi we wno- 
szeniu podatków, skutkiem powodzi, gra- 
dobicia i pożarów, postępuje się w ten 
sposób, jak w powyższych artykulach, 
z tą tylko różnicą, że przy decydowamiu 
odroezeń lub rozłożeń na raty, z powodu 
tych klęsk, nie wymaga się żadnych za- 
bezpieczeń i nie ściąga się żadnych pro- 
centów za czas odroczenia lub rozłożenia. 

Jak widzimy, zarówna co da ulg w spła- 
cie rat Towarzystwa kredytowego, jak 
i podatków skarbowych, ietnieją już goio- 
we i jasne przepisy; należy tylko przed- 
siewziąć odpowiednie zabiegi. Sprawą 
tą ma się zająć Warszawskie Towarzy- 
stwo rolnicze. Szanse ulg są tem większe, 
że generał - gubernatur warszawski zwró- 
ol} się da wszystkich Towarzystw rolni- 
czych © wskazanie środków pomocy sku- 
tecznej dla rolników. Podania powinny 
być odpowiednio umotywowane wyszcze- 
gólmieniem rozmiarów klęski. Otóż w tym 
cela Warszawskie Towarzystwo rolnicze 
postanowiło rozesłać ziemianom kwestyo- 
naryusz stosowny, na który powinny być 
przysłane odpowiedzi w ciągn miesiąca. 
Na podetuwie tego materyalu będzie opra- 
cowuny memoryał i przedstawiony wla- 
dzom właściwym, 

Z innych środków niezbędne są jeszcze 
ulgi taryfowe na przewóz słomy i siana 
z niektórych gubernij Cesarstwa, tudzież 
ulgi na przewóz bydła, wysłanego na 
przozmowanie do okolie, posiadających 
paszę. Sprawami temi zajmie się także 
Warszawskie Towarzystwa rolnicze. 

Wreszcie stwierdzono, że wobec braku 
paszy należałohy nułażyć pewne hamnlce 
na wywóz otrąb za granicę. 

Niezmiernie jest pożądany kredyt tani, 
ule tego środka niepolobna uzyskud do- 
raźnie, w roku klęski. Natomiast, jak 
ałusznie zaznaczył p. §. Dziorzbicki, mo- 
żeby się dało wyjednać wznowienie kredy- 
tu na owce, którego dawniej udzielał Rank 
państwa, 

Dodajmy, że wszelkie ulgi i środki, wy- 
wołane klęską nieurodzaju, powinny doty- 
ozyć nietylko właścicieli folwarków, lecz 
i włościan, dla któryoh pomoc może joat 
nujpilniejszą. Zen. Piet. 


Jarmark na inwentarz. W rolnictwie 
uaszóm panuje wszechwładnie żelazne 
prawo raty Towarzystwa, obok wystawa- 
wej kokieteryi. Ponieważ obecnie Lublin 
skupił na wystawie większość lodowlano- 
rolniezych pretens więc warszawscy 
gospodarze tutejszego jarmarku na inwen- 
tarz nie uważali za stosowne wywiązać 
się z zadania. Zagranicznych kupców, 
zwłaszcza Niemców, którzy się u nas w ko- 
nie zaopatrują, nie zawimłomiono o dniu 
lieytacyi wcale, a krajowym dostawcom 
wyznaczono aż kilka terminów, W rózul- 
tacie, z dużym nakładem wyhodowane 
egzemplurzo inwentarza gospodurskiego, 
przyjechały na kilka dni—zobaczyć War- 
azawę, nio sprzedano irh bowiem. 

Kuryer  Wurszaiski 
rzom jarmarku bezstconnej rady, aby na 
przyszłość na ogloszenia „nie żałowali,* 
my dodamy rudę, żeby przeciwnie, pożało- 
wano kieszeni hodowców krajowych i nie 
zmuszano ich do bezeelowega nakładu 
transportowego oraz wyrzucenia dziesiąt- 
ków rubli w Warszawie. 


udziela gospoda- į 


Wisicmosci spałeczna. Mioisterya spraw we- 
wnętrznych I skarbu wyjaśniły, że samy pieniężne, 
powpłane pocztą, nie mogą ulegać zajęcia na po- 
krycie zaległości podatkowych z mocy art. 53 usta: 
wy o ńciąganin podatków od włościan. 

— Z powodu napływu Żydów do Port-Arturn, gu- 
beruator okręgu kwantuiskiego zabronił In przy- 
bywania do powyższego okręgu 

— lektorem naiwersytetn Jagiellońskiego w Kra- 
kowie wybrany został prof Edward Janczewski, 
zuany badacz fzyologli roślin, 

— Bibliotekarzem księgozblorn ordypney! lir. Kra- 
sińskich został dr. Józef Kalleubach, b. profesor 
unłrersytefu fryburskiego, badacz dziejów litera. 
tury polskiej. 

— W Berlinie. wzorojąc się na francuskiej 
„Alllance Israelite,” powstał nowy związek Żydów 
niemieckich. Zadaniem jego będzie między iuoemi 
pomoc Żydom, mieszkającym na Wschodzie coro. 
pejskim. 

— Kupcy krakowscy zebrali się przed tygodniem 
na naradę, va której omawiano sposoby zerwania 
stosunków handlowych z Niemcami a zawiązania 
ich z Anglią. Sprawa ta nio została załatwiona po- 
myślaie z powodu sieprzychylnej zamiarowi posta” 
wy kupców lwowskich, Krakowscy sami są za słabi 
do podobnej walki z Niemoaml. 

— Senat brnkawlski zabronił pud karą gler la- 
sardowych. Przedsiębiorstwa w Spaa i Ostendzie 
otrzymały przedłużwnie przywileju gry do końuu 
października r, b. 

Szkoły. Komlayn, pracująca nad reorganizacyą 
askól średnich, ua posiedzeniu z d, 18 b. m, pod 
przewodnietwem mloistra ońwlaty, aelwaliła, jak 
donoszą telegrafleznio Gazecie polskiej, ażeby uos- 
niowie, końezący gimnazya rcałne, mieli prawo 
wstępować na wydział mudyczuy, pu złożenin eg- 
zaminu z łaciny w zakresie 4-ch klas. Reforma ta 
ma być wprowadzona tytałem próby na lat pięć. 

Z Galicyi, Dzienniki lwowskie donoszą, że d, 4 
ezerwoa w Strzelicach Nowych, w pobliżu Bóbrki, 
wynlkla gwałtowne bójka między włościanami 
przybyłymi na jarmark a tamtejszymi Żydami, skute 
klem kłótni przekupki żydowskiej z wiaśniaczką, 
Żaudęcmi nžyM bagnetów do rozpędzenia tłamów, 
raulnc kilka włościan, 

— We Lwowie arusyiowano Kuczorowskiego, 
obwinionego o kradzież 14,000 koron z funduyzu 
przennaczonego na wydawnictwo książek sakol- 


dp. 

H.£.T. W Gdańsku przed Izbą karną toczy się 
proces przeciw księdzu Tyczyńskiemu, proboszezo- 
wi ze Starzyna, oskarżonemu o rommyślna nieodma- 
wianie modlitwy kościelnej za cesarza, za państwo 
niemieckie, za walczące w Chinach wojsko, oraw 
wygłaszanie kazania po polaku, wbrew przepisom, 
Denuncyował go nauczyciel miejscowy, Niemiuć 
Spilett, który odmawia wszelkich wyjaśnień, tloma- 
cząc się tajemnicą służby. Sąd sprawe przerwał 
i zwrócił się z zapytaniem do regenoyi, czy pozwo- 
Ji zeznać Splettowi, jakie pobudki skłoniły go do 
dunancyacyi księdza 

— W Hucie Królewskiej na Ślązka, podezaa oro- 
czystości poświęcenia sztandara, członkowie pol- 
sklego Kasyna urządzili teatr amatorski. Policya 
zabroniła rozlepiania na ulicach ogłoszeń w języku 
polskim, makagnjąc, by każdy, biorący udział w 
polskim teatrze, miał osobne saproszenie i z niem 
przybył na salę, 

Jubileusz. Uniwersytet w Glasgowie obchodzi 
w tym roku 450-4 rocznicę swego istnienia. W wie- 
ku XVIII był ogniskiem t. aw. „dzkoły szkookiej,” 
której przywodził Tomasz Reld. W czasach wapół- 
czesnych szezyci sią wielu nezonymi, głównie prsy- 
rodnikami. 

Przeciw ośwłaoie. Na posiedzeniu rady m. Torania 
olradowano nad budową gmachu uzupelniającej 
szkoly fachowej w eelu uprzyatępnienia jej kobietom, 
Burmistra toruński, dr. Kersten, protestował w tych 
maiej więcej słowach, podanych przez Gaaetę to- 
: „Jestem zdana, że taka azkoła nie Jest po- 
trzubuk, przeciwnie, znazkodziłaby jeszcze. Brak 
personela słożbowego just wielki, a gdyby żeńskiej 
służbie dano sposobność kwztałcenia ślę dalszcga 
w szkole przemysłowej, to wazystkie ałużąco u- 
częszczałyby do niej, a brak posłagi tylkoby się 
zwiększył" 

Buoh ksbłacy. Przed komisyą €gzaminacyjną 
męskiego gimnazynm 4w. Anny w Krakowie zuown 
w tym roku stanęły do egzaminu dojrzałości wy- 
chowauki prywatnego gimnazyum żeńskiego, zosta- 
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jącego pod dyrekcyą znanego pedagoga, radcy Rr- 
Trzaskowskiego. Z liczby 18 zdających 16 otrzyma- 
ło świadectwa dojrzałości, ztych 4 x odzuacze- 
niem. Drugi to Już zastęp maturzystek wypuszcza 
w kwiat azkola gimnazyalna krakowska. Z prze- 
szlorocznych przewaźna llczba uczęszcza na unì- 
weraytety we Lwowie i w Krakowie w charakterzu 
zwyczajnych słuchnczek; tegoroczne również mają 
zamiar poświęcić się atodyom uniwerayteckim. 

— W Krakowia komitet radakeyjny pod przewo- 
dmietwem panny Maryi Siedleckiej wydaje pismo 
dla koblat wiajskich p, t. Przodownica, które wzięło 
sobie za zadanie „w popularnych artykułach histo- 
rycznych, ekonomicznych, rolniczych, tadzież przez 
odpowiednie pon lastki, wiersze, przez różne krót- 
kie wakazówki praktyczne, odnoszące się dowy- 
chowania dzieci, prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego itd, kaztałeić 1 uszlachełulać dusze, zerca 
1 umysł koblet wiejskich, co nie przeszkadza, że 
| mężczyźni znajdą tam dla siebie wiele pożytecz- 
nych i zajmujących rzeszy." 

— W Berlinie (Burggrafenstraste, nr. 17) otwar 
to szkołę dla dziewcząt z programem, odpowiada- 
Jącym zakresowi nauk pimnazyum Gaethowskiego 
dla ebłopców w Frankfurcie. 

— Na czele jednego z największych towarzystw 
omnoibusowych w Londynie sto) kobieta, Ona godsi, 
placi I ze slużby odprawia wszystkich wożniców 
I konduktorów, 

-- W Vermont (Stany Zjednoczone Ameryki Pół, 
tray kobloty zamianowane zostały na urzędy publi 
eane: skarbnika miejskiego, bibliotekarza 1 nuta- 
ryusza. 

Moralność. Sąd przysięgłych w Tropawie ua Sla 
akn skazał 14-letnią Jolig Englisz, sa złodziejstwo 


popełnione i samierzone, na trzy lata ciężkiego 
więzienia. Przestępatwo polegało na tem, że dziew- 
czyna rówieśnicy swoje] wydarła raz kawałok buł- 
kl, a drugi raz chciała ła samo nczynić. Podobne 
wypadki zachodzą często między dziećmi, które na 
głód są zazwyczaj wrażliwsze, niż dorośli. 

Zmarli. Ludwika z Głowackich Groplerowa, 
wdown po przemysłowca, Mieszkając w Bebek, nad 
Bosforem, przyjmowała w swym domu gościnnie 
Polaków, których los do Turcyi zapędził. Między 
innym! gościł u nlaj Mickiewicz. 


pmooznąa " a 
Odpowiedzi Redakeyi. 


Panu J. W. Obszernyoh podręczników niema, ale 
dla początkującego wystarczą: „Motyle,“ przez W. 
U., nakład Duhowsklego, Warszawa: „Wskazówki 
dla zbieraczy roślin i owadów,“ hroszarka Łosia. 
Najlepsze podręczniki, traktające o zbiorach przy- 


| roduiczych, znajdzie Pau w Języka niemieckim. 


Pani Peóazyńiskiej. Drukować nie będziemy. 


ka prof. Jerzego Jelinka 
Prawo mniejszości, 
przekład $. Posnera, z przedmową A. Swięta- 
chowskiego. 
Cena 20 kop, z przesyłką 30 kop. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy książ- 
j 


Świeżo wyszła książka 
H. Retiena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z Uustracyani. Autor. znakomity ogrodnil 

sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin 

praca więć jego jest oparta Ma doświadcże- 

niach śasłych. Jest przytem jasna, grunto- 

wna i bogata we wszelkie rady praktyczna 

zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
usi 


Cena rb. 1 kop. 50, z presylka rekomendowa- 
ną rb. I kop. 70, 
| Skład głòwoy w Admlnisteaoy! „Prawd 


Administracya Prawdy otrzymała na skład 200 egz. 
książki 


W. Sieroszewskiego 


| 12lat 
w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


(Naktadem drnkarni Fr Karplńskiego. Skład głó- 
wny w księgarni E Wendo i N-ka), 


| Pragnący nabyć tę książkę nhonenel zamivjacowl 

| Prawdy, preudmerujący Mezpośrednio w naszej 

| sdmtnistracyi, kosztów przesyłki pocztowej nie po- 
BOBBĄ 
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łączony z zakładem ogrodniczym, 
przy szosie i stacyi kolei Teres- 

olaskiej Dębe Wielkie, do sprze- 

ania. Dom murowany o 11 po- 
kojach, domek dla ogrodnika, 
obora murowana i inne budynki. 
Inwontarz gospodarczy żywy 
i martwy pełny. Szkółki drzew 
owocowych, szklarnie, planta- 
oye szparagów i truskawek, sad 
i ogród ozdobny. Oferty pod lit. 


KSIĘGARNIA 


POLSKA 


J, Sikorskiej 
Warszawa, Waracka Nr. 14, 


Posiada na skladzie bogaty wybór 
tanich książek dla dzieci 1 miodzie 

książki ludowe ido nabożeństwa. Za- 
łatwia odwrotoa pocztą zapotraebowa 
nia wazelkich książek po cenach kata- | 
log owych ! przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie plema peryodyczne po ce- 

nach redakcyjnych. 


Karpata 


Y, 


Fizykalno-dyetetyczna 


Lecznica dr. A. Tarnawskiego 
w Kossowie, w Galicyi, st. kol. Zablotow, w południowo-wschodnich 


ich (z pogodnym i ciepłym klimatem.) 


Otwarta od 1-20 maja do końca października, 


va" 


Aleksandra Swiętochowskiego: | 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

| Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 

w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 


(i Wydawnictwa „Prawdy“ 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
| mleckich alożona — rb. 3. 
| A Espinas, Spaleczeńatwa zwle- 
rzęce wran z dodatkiem ogól- 
nyeh dziejów socyologil—rb. 3. 

Dr. Med. L, Wolherg. Paychala- 
gia dziacka—rb. Ż. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 

L. B. Morgan. Społeczeństwo pl 
watne, czyli badanie kalel 
Jndzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do oywi- 
lizacy!, przekład A. Bąkow- 
sklej — rh. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologił — rb 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennioy myśli (w oprawie) — 
rb, 1. 

H. Posnet. Literatura parównaw- 
aza — rb. 2. 

N. Hirszband. Byron w oryw- 
kach -— kop. 50. 


K, Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800. — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkonb 
luzafil nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklapedya dia dzieci (ilnstro- 
wana). Cena załżona — rb. 1 
kop.50 Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej. 

Dr. J. Dailemagne. Człowiek zwy- 
radalały — rb. 2. 

Tiago. Wizyatkie powryteae 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za polową ony- 


A. Maksimow. Sybarya | clężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 


Część II Wini | oskarżeni — 
rb. 1 k. 20. 


Część III Przestępcy polity- 
ezni! państwowi—rb. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


AA 


dołączyć kop. 15. 


uł 


Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 

| Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. 

Tam V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aurel! Wi- 
Rb. 1 kop. 50. 

Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. 

| Tom VII: Duchy, trzy części. 


szar, Regina. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


PISMA. 


Rb. 1 kop. 20. 


Rb. 1 kap. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Wyszedł z drnka nowy zbiór poezyi 


WE. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 
-wN O vyv yY ZES A 'W.< 


Str. 88 w wydanin wytwornem, cena kop, 75. 


Tego samego antora wydane poprzednio poezye p.t. Z marzeń i ży- 


Cin, atr 232, rb. 1 kop. 20. 


Skład główny w księgarni J. Fiszera. 


Redaktor i wrdawca A. Świętochowski. 


Kossos2no Ileweypon Bapmaa, £ Iwna 1901 r 
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Druk K. Kowalewaklego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


